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J e d t s a j d e  n f c f f j c l i  c z y t e l n i k ó w *

D y  r o s ła  s i ł a  n a  s z k o d n ik ó w ,
C o j e d n o ś ć  In d u  r o z b ija ją  
Z w y c ię s t w u  e l i ło p ó w  p r z e s z k a d z a ją .

Porządek dalszej pracy.
Dnia 10 m arca zbiera się znowu R ada p ań ­

stwa. W ątpimy, czy będzie zdolna do uch wab Nie 
trapibbyśm y się wcale, gdyby ją  ponownie zam ­
knięto. Bo niczego dobrego z W iednia nie może­
my się spodziewać.

Zaraz na  początku sesji wnosi rząd  ponow ­
nie p ro jek t ustaw y o ubezpieczeniu życiowem, 
dosłownie w brzm ieniu z 3 listopada 1908. A więc 
musimy się dalej szykować do obrony. W z y w a -  
ir y g m i  n y, k t ó r e  d o t y c h c z a s  n i e  n a d e ­
s ł a ł y  p e t y c j i  p r z e c i w  o w e j  u s t a w i e ,  a b y  
t o  u c z y n i ł y  r y c h ł o .  Będziemy o tem pisać 
dalej obszernie w P r z y j a c i e l u  L u d u .  W szcze 
gólności poaam y bardzo dobry artyku ł posła ru ­
skiego dra Oleśnickiego, który tę spraw ę g run ­
townie badał.

Y/niesie też rząd  ponownie ustaw ę języko­
wą dla Czech. Przeciw temu, też będziemy wal­
czyć, bo nie możemy się mieszać w cudze spraw y 
domow e.

Gazety niemieckie donoszą, że układy Auetrji 
z R um unją o trak ta t handlowy toczą się bezustan­
nie i że już praw ie skończone, P rezyden t mini­
strów austrjackich B inert zaprzecza temu i tw ier­
dzi, że to daleka sprawa. Ale na to się spuszczać 
nie możemy. Przeciwnie, m u s i m y  z a w c z a s u  
p r z e k o n a ć  r z ą d ,  ż e n a  dowoź bydła z Rumu- 
nji nie możemy pozwolić pod żadnym  warunkiem . 
Musimy zbierać stosowne petycje. Wzór petycji 
Podamy za tydzień. Zapowiadam y to, abyście na 
g rom ad zen iach  gminnych lud przygotow ali.

P rzed  wiosną trzeba sie koniecznie postarać 
o zaw iązanie gm innego Komitetu P. S. L. w tych 
gminach, gdzie tego jeszcze niema. Gdy się za­
czną prace polne, trudniej będzie się zgrom adzać.

W m aju zaczniemy agitację za nowem p ra ­
wem wyborczem do Sejmu, więc do tego czasu 
organizacja pow inna być skończona.

Objechawszy 29 powiatów, przekonałem  się, 
że z wyjątkiem  małego grona wichrzycieli, ogół 
ludu godzi się wszędzie na program  działania, 
p rzyjęty  p izez posłów i W ydział R ady Naczelnej 
P. S. L Więc dalej, w Imię Boże, do roooty, aż 
do zupełnego zwycięstwa ludu. A wrogi i w ichrzy­
ciele niech krzyczą i piszą, co się im podoba, to 
nas nic nie obchodzi.

Szczęść Boże! Jan Stapiński.

L is t  z  W iectais*
(Zw ołanie R ady państw a; pobór rekruta; traktaty handlo­

w e z R um unją i Serbją}

R ada państw a została już zwołana na nową 
sesję, dziew iętnastą z rzędu, licząc od początku 
ery konstytucyjnej.

Aby Czytelnicy dowiedzieli się, z jaką to pa­
rad ą  się odbywa, podaję w polskim przekładzie 
dotyczący paten t cesarski, ogłoszony po niemiecku 
w urzędowej »Gazecie w iedeńskiej« dnia 28 lu te­
go b, r. Opiewa on tak :

My F n n c isz e k  Józef I, z Bożej ła sk i cesarz  
A ustrji, król W ęgier i t. d., og łaszam y i podajem y do  
w iadom ości:

R ada państw a zostaje zw ołaną na dzień 10-go 
m arca 1909 do W iednia, N aszej sto licy  i rezydencji.

Dano w W iedniu, Naszej; stolicy państw a i re- 
zydencji, dnia 27 lu tego  1909 r. po Chr., a sześćd z ie ­
sią tego  p ierw szego  roku N aszego  panowania.

F ranciszek  Józef m. p.

Poniżej n a s t ę p u j ą  własnoręczne podpisy trzy-., 
nastu  ministrów, między którym i mamy jeszczą 

li podpis Abrahamowicza.
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O tym patencie uwiadom i listownie kance- 
la rja  parlam entarna każdego posła osobno, za­
praszając na  pierw sze posiedzenie, którego po­
czątek naznaczono na  godz. 11 przed  południem 
we środę dnia 10 marca.

Na tem posiedzeniu przewodniczyć będzie 
poseł, najstarszy  wiekiem.

Prezydent* ministrów odczyta przytoczony 
paten t cesarski i przedstaw i członków swego ga­
binetu Izbie, poczem ta  przejdzie do ukonsty tuo­
wania się t. j. do w yboru prezyden ta parlam entu, 
jego 6 zastępców, sekretarzy  i kwestorów.

Prezydentem  parlam entu zostanie jeden z po­
słów chrześcijańsko-socjalnych czyli antysemitów. 
W ym ieniają P  a t a  j a i E b e n h o c h a ,  P raw do­
podobniejszy jest wybór Pattaja,

^Zjednoczenie słowiańskie® postaw i swojego 
kan dydata  na prezydenta, lecz pozostanie w m niej­
szości, bo rozporządza tylko 125 głosami na 516'

Po ukonstytuow aniu się Izby i wyborze człon­
ków różnorakich komisji rząd  przedłoży n a  je- 
dnem  z najbliższych posiedzeń naglące ustawy. 
P ierw szą będzie ustaw a, dotycząca poboru rek ru ­
tów n a  rok  1909. P rzy  nie; będzie roztrzygnięty  
los sesji p a rlam en ta rn e j Jeśli Izba posłów nie 
będzie mogła tej ustaw y uchwalić, to, jak zape­
w niają wtajemniczeni, baron  Bienerth, ma już 
upow ażnienie cesarskie zam knąć pow tórnie sesję 
i uciec się do znanego § 14. Zdaje się jednak, że 
do tego nie clojdzie, gdyż ogół posłów czyni za­
biegi, aby radykalnych posłów czeskich pow strzy­
mać od aw antur. Ci zaś praw dopodobnie zmienią 
nieco tak tykę swoją, gdyż już obecnie w tym 
krótkim  czasie parlam entarnym  przekonali się na 
rew izjach domowych i konfiskacie dzienników, 
czego m ogą się spodziewać po rządach abso­
lutnych.

W dalszym  ciągu, gdy parlam ent się u trzy­
ma, rząd  przedłoży Izbie ustawę, dotyczącą upań­
stwowienia kolei północno-zachodniej, prow adzą­
cej z W iednia przez Czechy do Niemiec, a nastę­
pnie trak ta ty  handlow e z R um unją i Serbją. Spra 
wy te są nagłe i muszą być rozstrzygnięte przed 
W ielkanocnemi świętami, gdyż istniejące co do 
nich term iny wkrótce upłyną.

Co się tyczy rzeczonych traktatów , obcho­
dzących żywo przemysłowców i rolników, mogę 
już dzisiaj na podstawie pewnych inform acji po­
dać wiadomość, że tak dla przem ysłu jak  i ro l­
nictwa, będą one żnacznie‘gorsze od istniejących. 
Cła bowiem na wywóz wyrobów przem ysłowych 
z Austro-W ęgier do owych krajów  będą znacznie 
podwyższone, a natom iast dowóz zboża z Rumu- 
nji, a bydła i świń ze Serbji do naszych krajów  
będzie znacznie ułatwiony.

T rak ta t więc z Rum unją przypraw i o wiel­
kie s tra ty  przedewszystkiem  kraje, produkujące 
wiele zboża, a głównie Morawy i Czechy. U nas 
w Galicji ucierpi na tem cała większa posiadłość, 
a z włościan małorolnych, tylko stosunkowo m a­
ła  liczba m ajętniejszych gospodarzy. Bo Bogiem 
a p raw dą powiedziawszy, nie wiele mamy takich 
chłopów,' k tórzyby wiele zboża rocznie sprzedać 
mogli.

Szkodliwszym od rum uńskiego będzie dla 
ludności wiejskiej tra k ta t handlow y ze Serbją, al­
bowiem po jego zaw arciu spadną nad er ceny 
świń i bydła rogatego. To zaś już dotyka zbyt 
boleśnie naw et i biedniejszych.

O ile jednak  te trak ta ty  będą szkodliwe dla 
rolników, o tyle z drugiej strony  będą pożyteczne 
dla szerokich m as robotniczych, dla urzędników, 
kupców i wogól9 mieszkańców miast, gdyż przez 
to potan ieją artyku ły  żywności. W tem więc p rze­
ciwieństwie interesów  leży trudność położęnia.

Ja k  postąpią przy obradach nad  tym i tra ­
k tatam i posłowie ludowi, o tem pisać zbyteczna. 
B ę d ą  j e  w m y ś l  u c h w a ł y  W y d z i a ł u  
R a d y  n a c z e l n e j  S t r o n n i c t w a ,  p o w z i ę ­
t e j  w K r a k o w i e  d n i a  17-go l u t e g o  b. r. 
j a k  n a j e n e r g i c z n i e j  z w a l c z a ć .  To nie 
ulega żadnej wątpliwości. Pod tym względem znaj­
dą poparcie u chłopskich posłów ruskich i u cze­
skich agrarjuszów  t. j. zastępców, interesów  ro l­
niczych.

Jednakow oż przy tem wszystkiem muszę 
przeprosić Czytelników za kiepskie proroctwo, 
k tóre opieram  na znajomości stosunków parlam en­
tarnych  i szerszej polityki państwow ej. Jakko l­
wiek mi to przychodzi z przykrością, to mimo to, 
muszę powiedzieć, co następuje: G d y b y  p o s e ł  
S t ą p i  fi s k i  z p o s ł  e m B o j k ą ,  k s i ą d z  P a ­
s t o r  z k s i ę d z e m  Ż y g u 11 ń s k i m, p o s. 0 1- 
s z e w s k i  z panem  M l e c z k ą  i w s z y s c y  i n n i  
p o s ł o w i e  l u d o w c y  n a  g ł o w ę  s i ę  p o s t a ­
w i ł  w p a r l a m e n c i e  i n o g a m i  u g ó r y  w y ­
w i j a l i ,  t o  i t a k ,  n i e  b y l  i b y  w m o ż n o ś c i  
p r z e s z k o d z i ć  z a w a r c i u  o w y c h  t r a k  t a  
t ó  w.

Ludowcy już w samem Kole polskiem nie 
będą mogli przeprow adzić uchwały przeciw tra ­
ktatom , bo będą" za n ią wszyscy! wszechpolacy, 
m ający na  oku dobro ludności miejskiej i urzę­
dników, dalej dem okraci wszyscy i posłowie 
z miast, a ponadto  i niektórzy z konserw atystów . 
Ci ostatni uczynią to pod naciskiem z najw yż­
szych sfer dla rzekom ego dobra państw a ze szko­
dą* własnych interesów. *Koło® więc według zwy­
kłych obliczeń odda przew ażną ilość głosów za 
traktatam i. Prócz tego będą je popierać wszysej 
socjaliści w liczbie 80, praw ie wszyscy Niemcy, 
znaczna część Czechów, Słowianie południowi ze 
względu na  b ratn i naród  serbski, Włosi i Rumuni.

Oprócz tego wchodzi tu  w g rę  w yższa poli­
tyka zagraniczna, k tó ra  zm usza rząd  do przefor­
sowania za wszelką cenę tychże traktatów . A ustrji 
mianowicie w obecnem opłakanem  położeniu ko­
niecznie potrzebna jest p rzy jaźń  ze strony Ru- 
munji; trzeba ją  więc kosztem swoich poddanych 
okupić. Serbję zaś także w jak iś sposób trzeba 
pod naciskiem m ocarstw  europejskich ukośkać za 
pozbawienie ich ideałów, hodow anych odnośnie 
do Bośni i Hercegowiny. T rzeba więc zgodzić się 
na  jej żądania, staw iane przy  odnowieniu traktatu.

Z tego przedstaw ienia wynika, że usiłowania 
ludowców pod tym  względem nie m ają żadnych 
widoków powodzenia. P raw da, mogliby pójść śla­
dem Czechów i aw anturam i rozbić parlam ent. Je*
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dnak do tego n ie  m a j ą  o n i  ż a d n e j  k w a l i ­
f i k a c j i .  G d y ż p o s e i S t a p i ń s k i  d y r y g o ­
w a ć  k a p e l ą ,  o ile wiem, n i e  u m i e  i w klubie 
swoim muzykantów nie posiada. J e d e n  t y l k o  
p o s e ł  O l s z e w s k i  u m i e  g r a ć  s i a r c z y ś c i e  
n a  c y m b a ł a c h ,  ale to kiepski instrum ent. Zresz­
tą pam iętać należy, że rząd  ma za pazuchą § 14 
na to co mu ze względu na zagraniczną politykę 
potrzebne.

Po tern wszystkiem, co tu  powiedziano, mo­
gą przeciwnicy posła Stapińskiego już dzisiaj za­
cierać ręce z radości, g iyż będą mieli nową b rcń  
do ataków i napaści. W krótce będą mogli k rzy­
knąć chórem : Zdrajca, puścił na nas serbskie świ­
nie, sprowadził sobie sadło i szperkę i rum uńską 
mamałygę. J- K.

S U  O!
12 |0

daje Bank parcelacyjny we Lwowie
od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy pro­

cent wedle umowy
7 3 o

Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych 
funduszów.

i chaosie jeden zaproponował, ażeby się zgodzili 
w ybrać tego królem, k tóry  pierw szy rano  dnia 
na stępnego przybędzie do Kruszwicy nad  Gopłem. 
Propozycję przyjęto. Rano pierw szy pozyszedł 
Abram ko żvd, którego złapano i ciągniono na 
tron. Abram ko królem być nie chciał, bc się bał 
wojen przyszłych i także wiedział, jak  to ciężko 
niezgodnym  Polakom królować — wymówił się 
pięknie od tego dostojeństwa, a w skazał im pocz­
ciwego kmiecia P iasta, rządnego i rozumnego. 
Argum entam i swymi A bram ko trafił do przeko­
nania wyborców i P iasta  wybrano. W idzimy •z tej 
bajki, że obcy prędzej u nas m ają posłuch, jako, 
że żyda posłuchano a naw et królem  zrobić go 
chcieli, a sami to się pogodzić nie mogli.

Z tej wady do dziś my się nie wyleczyli, bo 
i w naszych czasach A bram ki na w ybory wielki 
wpływ mają.

Mocny Boże. Ile to naród  nasz poniósł strat, 
upokorzeń, krzywd, niewoli długiej i t. p. przez 
nieszczęsną naszych wodzów niezgodę; obcy nad  
nam i panują i ciągną z nas mioljonowe korzyści 
a my słuchać ich musimy, my się dotychczas 
mało nauczyli; co zgodnie zrobić można to o tern 
mówią karty  naszej historji.

Kiedy tylko w narodzie znaleźli się ludzie 
uczciwi, działający dla dobra Ojczyzny, to zawsze 
i na zdrajcach nam  nie zbywało. Tak było we 
wszystkich naszych usiłow aniach refoi macy jnych 
i powstaniach.

Tak było i w roku 1831, zdawało się, że na­
ród skruszy swoje pęta niewoli, że dźwignie się 
wolna O jczyzna a nasz p tak  >Orzeł biały< wzleol 
wysoko, to nadzieje zawiodły, bo na tej drodze 
znów stanęła niezgoda między ówczesnymi wo­
dzami pow stania: Chłopickim, Skrzyneckim, Kru- 
kowieckim i Rybickim a całem narodem , k tóry  
co chwiia wodzów zmieniać Skutek był ten  że 
powstanie upadło, a nas Mosisalisfca z Niemiasz- 
kami jak  trzym ali za uszy tak  trzym ają. Za ów­
czesne ofiary i wysiłki pozostało nam  tylko to 
zdanie, które jebzcze długo zapewne pow tarzać 
będziemy że: chłopek nas zawiódł, sk rzynka zam­
knęła, k ruk  oczy wydziobał, ryba  zatopiła.

Przytoczyłem  tu  te smutne fak ta  dlatego, że­
by szanowni czytelnicy porównali je z tern, oo 
robią dziś wrogowie naszego chłopskiego P. S. L. 
podszyw ający się pod miano ludowców. P oddaję  
to pod W asz spraw iedliwy sąd i zdrowy chłopski 
rozum, czy ta  ich robota nie jest zdradziecka 
i działająca szkodliwie dla ludu-narodu, podobnie 
jak  robota tych wszystkich, co niezgodnom dzia­
łaniem w pow staniach i różnjTch reform ach naro 
dowych przyczynili się do utrzym ania w niewoli 
naszej O jczyzny?

P. S. L. toczy 20 la t ciężką waikę o zdoby­
cie ludzkich praw  dla chłopa. Naczelnym wodzem 
w tej walce był i jest zacny prezes S tapiński; on 
to często o głodzie i chłodzie szedł pod nasze 
strzechy wieśniacze i budził nas z le ta rgu  — i obu-

„ H i e ^ g ^ d a  r i ą j n u j © “ .
Jedną z wielkich plag, jakie Bóg zsyła na 

ludy i narody jest niezaprzeczenie niezgoda. My 
Polacy czujemy to na własnym narodzie przeszło 
wiek cały. Od czasu nawiedzenia nas tą plagą 
chyliliśmy się do upadku — w upadku niezgoda 
pozostała wierna nam, bo nas nie opuściła — pró ­
bowaliśmy kilka razy zrzucić niewolnicze kajda­
ny, ale przeszkodziła nam niezgoda.

Niezgoda zakorzeniła się zarówno pomiędzy 
szlachtą jak  inteligencją naszą i między prostym  
ludem; wszędzie ona znalazła swoich zwolenni­
ków i w całem społeczeństwie naszem głęboko 
się zakorzeniła.

Jużci nie może być mowy o zgodzie pokrzyw ­
dzonych z krzywdzicielami, gnębionych z ty ran a­
mi, ale zgoda być pow inna między tymi, którzy 
się m ają bronić przed  krzyw dam i i tyranią. Zgo­
da być koniecznie musi między włościaństwem 
polskiem, od wieków wyzyskiwanem, gnębionem 
i upośiedzonem, jeżeli chce skutecznie walczyć o 
ewe ludzkie praw a — a nie dać się dalej wyzys­
kiwać i używać do zaspokojenia ambicji pojedyn­
czych osobników, którzy swoje własne ia< m ają 
na  pierwszem miejscu.

Przypom ina mi się daw na bajka  — ale choć 
tc bajka, to jednak bardzo pouczająca, a odnosi 
się do czasów zamierzchłych, kiedy to Polacy po
śmierci Popiela, przez m yszj zagryzionego, zje- _____ „
chali się. ażeby wybrać sobie króla. Razem ra- ■ dził wielu, obudził tysiące nowych obywateli. Przez
dz li, jedli i pili, ale na  wybór króla zgodzić s ię 'n ieg o  zachęceni czynili to inni — a między tym i
ni< mogli, gdyż każdy uw ażał się za n iegorszego: wielu takich, cc dzi? są obdarzeni zaufaniem  chło-
od kandydata  do korony. W tern rozprzężeniu pów w postaci m andatów  poselskich. W szyscy oni



4 PRZYJ ACIEL LUDCT Ni*. 10

przeszli ciężką walkę, szli d rogą nie różową, ale 
cierniową — cierpieli, odsądzano ich od czci, w iary 
i patrjo tyzm u, w ym yślano od chamów, heretyków  
i bezbogów, którzy po osiągnięciu władzy ko­
ścioły zam ienią n a  m agazyny siana i p ie r:a  
lub domy rozpusty, kaplice poburzą, a krzyże 
p rzydrożne z wycinają i t. p. różności. W yklinano 
/P rzyjaciela Ludu< . jego czytelników, a nigdy 
nie zapom nę tego, jak  się wielu dzisiejszym ra ­
dykałom  od »Gazety ludowej* i<jce trzęsły ze 
strachu, gdy odbierali wyklętego * Przyjaciela* 
z poczty i »zaprzestać walki z duchowieństwem* 
wołali. Gdy chwała Bogu walka ta  ustała, oni 
chcą ją  wywołać — i zarzucają przewodnictwu 
P. S. L. zdradę ludu, bo księża w Stronnictwie. 
Ciężką walkęśmy przetrw ali, po naszej stronie 
była  słuszność. Bóg nam  błogosławił, więc zwy­
ciężyliśmy. N ieprzyjaciele ludu spokornieli, p rzy ­
rzekając uznać wolę ludu i spełniać postulaty P.S.L. 
korzystnie dla ludu, więc walka przycichła — a 
my czekamy rychło się to stanie — ale czekamy 
z b ron ią  u nogi i to krótko — jeżeli przyrzecze­
nia nie będą dotrzym ane, nastąp i walka — a wia­
domo.. że my waiczyć umiemy doskonale. S tarsza 
brać pow inna spełnić obietnico i nie wywoływać 
walki na  oałej finji, bo wojna dla obydwóch stron 
jest szkodliwą. Po co i n a  co wojny, skoro drogą 
pokojową można cel osiągnąć. >Gazeta ludowa* 
krzyczy: wojnyt zdrajcy! i t. p. rzeczy w ym yślają 
jej redaktorzy. Ale ja k  trzeba byio wo.ować, to 
ich nie było, siedzieli cicho, a teraz krzyczą po 
to, ażebj wzniecić niezgodą pomiędzy chłopami 
i rozbić Stronniciwo, którego nie stworzyli p rzy  
zielonych stolikach.

Nasze chłopskie Stronnictwo jest silne, i dziś 
chłopi lada warchołom rozbijać się nie dadzą; li­
czy ono 20 posłów parlam entarnych  i 21 sojmo- 
wych, a między tymi, kilku takich prosto od 
pługa — ci nie pozwolą, by ludowi co złego się 
dniało, albo żeby politykę chłopską prow adzono 
przeciw program ow i P. S. L.^Nad kierunkiem  po- 
litykiwspólnie się naradzam y, a prezes S tapiński 
i inteligenci koledzy czynią to, co my chcemy.

Niech Bracia W łościanie ufają nam  i nie dają 
się rozb'jać, bo m y dużo wycierpieli a nie zd ra­
dziliśmy Was, to dziś, ani nigdy W as nie zd ra­
dzimy. Nie dajm y się rozbijać lada warcholstwu. 
Brncia chłopi, trzym ajm y się naszego sz tandaru  
silnie — a wszystkie ich zakusy rozbiją się o nas 
ni by o pancerz ze stali. •

Z nas posłów to wszyscy wiernie stoimy na 
straży  interesów  chłopskich — żadną miarą, za 
żadną cenę, nie za przepaściray Was Bracia, choć 
D y nam nie wiem ile razy  przypisyw ano ciemno­
tę umysłową. A jakże! tak  się jeden pan wyraził 
o posłach chłopskich w czasie ostatniej sesji sej­
mowej — za to, że nie głosowali za podwyżkam i 
na pańskie zabawki.

Każdy poseł pracuje w m iarę możności w 
Parlam encie i w Sejmie, chodzi za różnym i inte­
resam i wyborców do różnych władz; gdy jest 
w a  nu to u władz powiatowych interw eniuje — 
dla dobra ludu to wszystko. A ile to  zg rom adzeń  
trzeba urządzać?

A że nie wszyscy ze swoich posłow są za­
dowoleni, to trudno zadowolić n. p. takiego, co 
od posła chce kaw ałek grun tu  n a  drogę za d a r­
mo, inny poczęstunków wszędzie, gdzie posła p rzy ­
łapie i podzielenia się z nim djetam i i t. p. rze­
czy. A jak  się tem u ich życzeniu zadosyć nie s ta ­
nie, to szeroko rozpow iadają »o, poseł nasz soher- 
niał* — »przy następnych wyborach trzeba mu 
pomódz, by pozostał w domu siedzieć pod lasem*.

Bracia Włościanie i Wy wszyscy, którym  do­
bro i przyszłość Ojczyzny nieszczęśliwej leży na 
sercu, łączmy się do wspólnej pracy pod jednym  
sztandarem  P. S. L. Zaniechajm y tej niezgody 
i tych swarów, co grób naszej Ojczyźnie w yryły 
i w ten grób ją  wtrąciły.

A zatem precz z rozbijaczam i warcholskimi 
w Stronnictwie! Niech w nieui zapanuje zgoda 
i jedność, bo zjednoczony lud zdobędzie wszystkie 
należne mu praw a. Przeciwnicy widząc nas jednoś­
cią silnych zaprzestaną swej niecnej i zdradziec­
kiej roboty.

Zgodnie działający lud-naród odbuduje wiel­
ki g n u ch  Ojczyzny i »zakwitnie szczęście i rzecz­
pospolita*.

W Przerytym borze dnia 16. II. 1909
Adam Fręiel, chlop-poseł.
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K u p i c i e  z ie m ię
jedynie za pośrednictwem

Pwfen r ai eelacyjnego w& Lwowie
który  obecnie m a około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Listy od Przyjaciół.
Bieńkówice (pow. Wielicki).

B racia chłopi ludowcy! jak  opisałem zeszłą 
razą  w gazetce, że dam 200 koron i g runf pod 
kopalnię, tylko potrzebuję spółki akcyjnej, to do 
diiia 15 g rudn ia zgłosiło się do mnie, do tej spół­
ki 15 ludzi fachowych i to z różnych stron, a m ia­
nowicie 3 inżynierów górniczych 1 naftowy i 2 
w iertaczy. Inni sztygarzy i wspólnicy z Kwotą 2 
tysiące koron. Po umowie z nimi poszedłem do 
urzędu górniczego do Krakowa, po to samo po­
zwolenie com m. ■.! poprzednio, gdzie powiedzieli 
mi, że rząd  w roku ubiegłym we wszystkich po­
bliskich powiatach, ją ł się energicznie poszukiw a­
nia, na  co w płynął korzystnie Sejm galicyjski ^za­
rzucając rządowi, że wydaje pieniądze na różne 
niepotrzebne cele, a żadnych fab ryk  w naszym  
k ra ju  nie buduje.

Więc rząd  m a wyasygnowano dwa mil/ony 
koron na poszukiw anie skarbów, to jest węgla, 
nafty  i t. d. Już  rozpoczęli roboty wiercenia we 
wsi Rzeszotaraoh w powiecie wielickim, później 
po jadą do nas to jeat do Bieńkowie i rząd  robi 
tc swoim kosztem 1 ma szukać od Gśwnęciir.a ak 
do Bochni.
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U ra s  jest zapewnienie, że węgieł jest we 
wszystkich miejscach w pożądanej głębokości.

Daj to Boże jak  najprędzej, by nasz lud pol­
ski nie s tu k a ł zarobku na obczyźnie, mając go 
u siebie. Nie narażałaby  się nasza młodzież na 
wyzysk i zgorszenie, a my bracia rolnicy, k tó­
rzy  potrzebujem y węgla, mielibyśmy go taniej na 
miejscu.

Przeto zawiadam iam  wszystkich czytelników 
a osobliwie tych, k tórzy się do mnie zgłosili.

Jan Kania, wójt.

Sułów, dn. 3 lutego.
Czytając naszą gazetkę Przyjaciela Ludu, 

wyczytałem, jakie to rząd  wydał olbrzym ie sumy 
n a  zapomogi rolnikom, dotkniętym  klęskam i ele- 
mentarnem l, ale aż serce z bólu pęka jak  sobie 
człowiek pomyśli, ja a  to te zapomogi są rozdzie­
lane a przew ażnie między chłopów.

I  tak Kochani Bracia Czytelnicy posłuchaj­
cie: W  gminie naszej Sułowie, podało się nas dwóch 
gospodarzy z początkiem grudnia do c. k, staro ­
stwa w Wieliczce o 4 worki, to jest każdy po dwa, 
czerwonej mąki i po dwa worki g ry su ; p. starosta  
w Wieliczce bardzo dobry  człowiek, bo nam  do 
ośmiu dni przysłał orzeczenie, że nam  to przy­
znaje i że w miesiącu grudniu  dostaniemy, tylko 
mamy sobie przynieść worki.

Mieliśmy to dostać w »Związku Tow arzystw a 
Rolniczego w Wieliczce*, ale że »Towarzystwo Rol­
nicze*, składa się z panów obszarników, a na cze­
le Tow arzystw a stoi pan  D ydyński z Raciborska, 
więc cóż uo chłopa dojdzie. — Panowie ob­
szarnicy dadzą wszystkiem u radę i jeszcze im

ry, nie w ybierajm y ich czy to do parlam entu  czy 
dc sejmu, a naw et i Rady powiatowej, bo oni 
podczas wyborów to ręce podają  a naw etby się 
i nie powstydzili chłopa pocałować, a po w ybo­
rach, bądź zdrów chłopie! Tak Kochani Czytelni­
cy trzym ajm y się naszego Stronnictw a Ludowego.

Nie wierzmy żadnym  naganiaczom , trzym aj­
my się razem, bo n ik t nam  nie dopomoże, jak  
sami o sobie nie będziemy radzić.

Trzym ajm y się naszych posłów ludowych 
naszego prezesa posła Stapińskiego, gdyż na­

sze Stronnictwo Ludowe jedno jedyne' prow adzi 
do celu. Jeden z Czytelników.

Jeszcze jeaen. Ż T u c h o w s k i e g o .  Przecho­
dzi pojęcie ludzkie, jakie stosunki panu ją  w T u­
chowie na poczcie. O bdarzyły nas władze pocztowe 
panem  Stahlbergerem , k tóry  przedtem  był eko­
nomem, lecz że miał dobre (plecy*, dlaczegóżby 
nie miał być panem  poczm istrzem  w Tuchowie, 
kiedy to ładna posada. Mimo wszystkiego nie 
stał on się urzędnikiem , lecz woli się zajmować 
wszystkiem innem, co do urzędow ania nie należy. 
Między innym i (kawałeczkami* są i takie (kwiatki* 
jak  zamiłowanie do przeglądania listów am ery­
kańskich, bo w nich często dolary  przychodzą. 
Spra wa ta  jest tu u nas głośną. Pom inąwszy już 
to, że ten pan  urzęduje jak  się jem u tylko podoba 
i z niczego sob;e nic nie robi, to jeszcze w dodatku  
całe jego zachowanie się w obec chłopów jest 
tak  gburow ate, że czasem wierzyć się nie chce, 
że czasy pańszczyźniane już minęły. T rudno opi­
sać, a jeszcze trudniej w yobrazić sobie, jak  wiel­
kie rozm iary przybiera  samowola tego pana.

tego za mało, bo im śnieg ziemniaki i burak i przy- Nie podobna też dać wiary, by  człowiek o takich
walił, to im otręby są potrzebniejsze niż chłopu. 
Chodziłem 15 razy  od początku grudnia do To­
w arzystwa, dowiadywałem się, kiedy będą te o trę­
by, ale mi pan  sekretarz w Towarzystw ie jedno 
i to samo wciąż odpow iadał: niema — j ak niema 
tak  niema i luty przeszedł i niema. D owiaduję się 
od pewnego człowieka, że przyszły te o tręby do 
Towarzystwa. Poszedłem, pytam  się p. sekretarza 
w Towarzystwie, mówi: niema, a one były, tylko 
nie dla chłoj a. 3

Poszedłem do p. starosty, proszę go o k a r t­
kę, to może prędzej będą. Pan starosta natych­
m iast mi dał kartkę, ja  ucieszony tą  asygnacją, 
że już mam w rękach dokument, to już i Towa­
rzystw o prędzej wyda, ale gdzietam. Ciesz się 
Obiecanką, a krow y chowaj przez zimę asyffnacia 
p. starosty. ^

Soli o trąb  obiecali,
Żebyśmy krowom dawali;
Skoro przyszła obiecanka 
Dali dziurkę z obw arzanka.

I  tak  Kochani Czytelnicy, gdyby to trafiło 
przed wyborami, tobyśm y mieli o trąb  jak  p lc w, 
ale po wyborach, to zbędą obiecanką. Dali po 
hektołitrzo słonej wody i to ci ma chłopie wystar- 
ozyc na całą zimę dla krów.

Tak Kochani Bracia Czytelnicy, zapam ięta 
*ny sobie dobrze te zapomogi jak  się to nam ’ 
starsi bracia opiekują, a jak  p rzy jdą  jakie wybo­

ekomonskicli zachciankach mógł być dobrze uspo­
sobionym dla chłopa, jako prezes kasy. Z araz też 
za jego rządów  popodnoszono wysokość udziałów 
w kasie, by odepchnąć od głosu chłopa i biedniej­
szego mieszczanina. Ale c tem potem. Damy sobie 
radę przy w yborach do kasy 11 marca. Jednakże 
zwracam y się z gorącą prośbą do władz pocito- 
wycli, by nas uwolniła już raz od tego pana, bo 
i chłopska cierpliwość ma pew ne granice i nie 
możemy żadną m iarą dać się poniew ierać pooz- 
mistrzowi, gdyż nie my żyjem y z jego łask i, ale 
on z pensji rządowej, na k tó rą  chyba i my p ła­
cimy ciężki grosz. W krótce opiszemy dokładniej, 
spraw y tego pana. Chłopi z pod Tuchotea

Zgromadzenia.
W Buczkowie (pow. Bochnia) składał poseł 

R uebenbauer dnia 21 b. m. spraw ozdanie posel­
skie. Mimo nadzw yczajnej zamieci śnieżnej, zgre- 
m&dziło się liczne grono gospodarzy buczkowskich 
i z okolicznych gmin, jak  z Dąbrówki, Bratucie, 
Okulic, Bogucic i innych, tudzież nauczycielstwo, 

Poseł R uebenbauer przedstaw ił p racę parła* 
m antarną posłów ludowych^ i zajęte przez nich 
stanowisko w spraw ie projektów  ustaw ow ych: 
o ubezpieczeniu n& starość, reform y podatkow a
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ulg dla rolników, następnie sytuację polityczną 
oraz potrzebę zjednoczenia ludu pod jednym  
sztandarem  Stronnictw a Ludowego, dając przy 
tern potrzebne w yjaśnienia na odpowiednie za­
pytania.

P. Szczepański wzywał gorąco do jedności, 
zgody, przedew szystkiem  zaś do ośw iaty i czyta­
nia «Przyjaciela Ludu*. Zgomadzeni jednogłośnie 
oświadczyli się za zgodą i zaprzestaniem  walki 
z klerem  i pochw alając taktykę i pracę posłów 
ludow ych w zupełności.

Zabierali także głos: wójt buczkowski Mi­
chał Rudnik wzywając obecnych do łączenia się 
w Stronnictwie Ludowem i przedstaw iając zgu­
bną i szkodliwą dla ludu działalność przeciwnych 
stronnictw, zwłaszcza frondy lwowskiej reprezen­
towanej przez »Gazetę ludową*, następnie przem a­
wiali także p. Józef Daniec rygoryzau t praw, wójt 
z Bratucic Jan  Korcyl w spraw ie w ynagradzania 
urlopników w czasie ćwiczeń wojskowych.

Na wniosek Jan a  Ł aptasa gospodarza oraz 
i sekretarza gminy Bogucic, zgrom adzenie w yra­
ziło silne oburzerzenie stronnictwom wrogo uspo- 
sobionem dla P. S. L., a podziękowało posłowi 
R uebenbauerow i za spraw ozdanie i udzieliło mu 
jednogłośnie wotum zaufania. D.

Brzyście (pow. Mielec). Dnia 21 lutego odbyło 
się u nas zgrom adzenie, na którem  przem aw iał 
poseł K rem pa, omawiając spraw y bieżące. Prze- 
wodziczył zebraniu Józef Blamowski z Kliszowa, 
zastępow ał go Fr. Zatucki, nacz. gmin. z Brzyścia, 
sekretarzow ał Leon Krempa z Chrząstowa.

Łętowice (pow. Brzesko). Odbyło się u nas 
zgrom adzenie w kaneelarji gminnej dnia 31 sty­
cznia, na którem  poseł Witos omówił z nami 
wszystkie spraw y najważniejsze, dotyczące ludu 
rolniczego, jakoteż przedstaw ił działalność posłów 
ludowców w Sejmie i obecny kierunek polityki 
Stronnictw a naszej :o. Z bardzo wielką uw agą 
słuchaliśmy posła Witosa, bo też i pięknie mówi 
i baidzo  zrozumiale dla chłopów. Przem aw iał też 
Kuraś, podnosząc spraw ę sklepów chrześcjań- 
skich. Posłowi Witosowi dziękujem y za przybycie 
do nas, a prezesa Stapińskiego zawiadamiamy, że 
zgadzam y się z jego polityką. P. K., sekretarz.

Pogrom wszechpolski w Tarnobrzegu. Poseł 
Wiącek zwołał publiczny wiec do Tarnobrzega 
dnia 21 utego. Ale już jakoś od początku miał 
>pecha«. Najpierw p o g o d a .m u  nie sprzyjała, bo 
w skutek zawieruchy zebrało się mało chłopów. 
Zgrom adzenie jednak liczyło przeszło 300 ludzi. 
D rugi zawód spotkał pana posła ze strony swych 
łdp iekunów ;. Podobnoć mieli przyjechać jacyś 
dwaj posłowie (Ptaś i Kopyciński) i prof. Grabski, 
ale... się spóźnili! P rzybyło natom iast p aru  mło­
dzików (n. p. Ry ma r '  — aż z K rakow i).

Trzeci zawód — to wybór prezydjum ; jako 
przew odniczący p. Adam Zieliński — ludowiec 
z M ajdanu; zastępca p. Kolasiński burm istrz ta r­
nobrzeski — również ludowiec. Poseł Wiącek zda­
wał spraw ozdanie z czynności poselskiej, wychwa­
lając przedew szystkiem  prezesa Koła — Głąbiń- 
skiego — no — a i siebie po trosze. Spraw ozda­
nie dość obojętnie przyjęto. P o  p. Wiącku prze­

mawiał rzeczowo inżynier Dudek. P rzedew szyst­
kiem dom agał się energiczniejszego postępow ania 
p. W iącka w Kole połskiem, k tóre nazby t je st lo­
jalne i nie wiele w ym agające od rządu, a pow tóre 
wezwał p. W iącka, aby stanowczo dążył w Kole v 
do społecznego ubezpieczenia robotników  — jako 
najw ażniejszej kwestji. Po nim wyskoczył na  ławą 
p. R ym ar i zaczął mówić *o pewnem stronnictwie, 
które dzięki Bogu — już upada; o pew nych je­
dnostkach, k tóre robią interes na polityce*, a 
następnie wychwalał jeszcze bardziej niż p. W ią­
cek stronnictw o narodowo-dem okratyczne, k tó re­
mu wyłącznie przypisyw ał polskość, i t. p. — i po­
stawił wniosek o wotum zaufania. Po mowie ]ego i 

wśród poruszenia na sali — zabrał głos p. K ana­
rek  ze strony ludowców. Zaczął od k ry tyk i pana 
R ym ara »swego wnuczka« (»Ojczyzna« pow stała i 
z »Głosu ziemi sandomierskiej* której wydawcą 
i redaktorem  był p. K anarek).

Przedew szystkiem  to *to pewne stronnictwo* 
t. j. Stronnictwo Ludowe nie tylko nie upada, bo 
sami chłopi nie upadają  — ale się wzmaga. Jak  
każdy Polak śpiewa — Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, póki my żyjemy — tak każdy chłop polski 
śpiew a: Jeszcze ludowcy nie zginęli — póki j e- 
d e n  c h ł o p  ż y j e .  Dalej skonstatow ał p. K anarek, 
że na  zgrom adzeniu znajduje się zaledwie 5 n a­
rodowych dem okratów. Kłamstwem jest, zarzucać Ł .  
Stapińskiem u, że zrobił interes na polityce jeśli 
się zapom ina o jego 20-letniej pracy  dla ludu, O 
jego aresztow aniach przez żandarm ów  i starostów, 
o szupasow aniu i o tern, do jakiej potęgi dopro­
wadził Stronnictwo. Zbijając wywody posła Wiąc­
ka w ykazał mówca, całą be/.sensowość i obłudę 
jego i jego stronnictw a. P rzytoczył słowa wypo­
wiedziane w spraw ozdaniu przez p. W iącka, kie- ! 
dy uspraw iedliw iał Koło polskie, że nie kładzie 
tam y wywozowi drzew a galicyjskiego do Prus, 
bo »jeżeli my nie puścimy drzew a naszego do 
Prus, to P r u s a c y  n i e  d a d z ą  n a m  ani s wuich 
w ę g l i  — a n i  s w e g o  żelaza«. Z apytał się mówca 
jak  słowa te licują z p ropagandą bojkotu tow a­
rów i węgli pruskich?!

Na wywody przedmówców, że rzekom o Stron. 
Ludowe bankru tu je  — w ykazał p. K anarek, że 
właśnie stronnictw o wszechpolskie już jakby  zban­
krutow ało, przytaczając rażące bankructw o Dmo­
wskiego w Dumie rosyjskiej i zapowiedział to sa­
mo p. G łąbińskiemu i jego stronnictwu. Omówi! f 
następnie trak ta t handlow y ze Serbją, jako szko­
dliwy dla chłopów — za uchwaleniem któregb 
głosował p. Wiącek wrraz z narodow ym i demo­
kratam i.

Z apytał się p. Wiącka, jak  głosować będzie }' 
na  w ypadek — jeżeli rząd  wiedeński zechce zro­
bić dalsze ustępstw a Serbji na  polu ekonomicznem, 
ze szkodą naszych chłopów. — Na słowa p. Wiąc­
ka, że pow iat tarnobrzeski był zawsze wzorem 
dla innych powiatów — pow iedział p. Kanarek, 
że właśnie tak było — tylko on przyczynił się 
do rozbicia ludu, chcąc wprowadzić narodow ych 
dem okratów na wieś, lecz jak  dzisiejsze zgrom aj 
dzenie w ykazuje — ta jedność polityczna po’V« 
tarnobrzeskiego jest nierozerw ana i nierozerw ah V
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na. N astępnie postaw ił p. K anarek  wniosek o od­
mówienie posłowi W iąckowi wotum zaufania, jak  
długo należy do stronnictw a wszechpolskiego. 
Zgrom adzeni oklaskam i długotrw ałym i podzięko­
wali mówcy za jego ciętą odprrw ę w szechpols­
k im . W śród przem owy p .’K anarka uw ijał się po 
sali bardzo  nerw owy p. mecenas Suiowiecld," k a­
p itan  m aruderów  tarnobrzesKich z arm ji Głąbiń- 
skiegc i s ta ra ł się wprowadzić zgrom adzonych 
w zamieszanie. Tc też spotkał się z odpraw ą 
zgrom adzonych na  sali.

P. D udek widząc, że większość zgrom adzo­
nych jest nieprzychylna p. W iąckowi — począł 
wywodzić m instrele, zaklinać, błagać o zaufanie 
dla p. Wiącka. To samo chciał zrobić niejaki Sto- 
pyra, ale mu się nie udało, bo ani mówić po ludz­
ku nie umie — ani zgrom adzeni dw ukrotnie nie 
chcieli go słuchać. Pow stało zamieszanie. Wszech* 
polacy widząc, że źle, uprosili kom isarza, aby 
rozw iązał zgromadzenie.

Zobaczymy, co »Ojczyzna« napisze o tem 
wiecu, boć już po rozw iązaniu głosili ci panowie, 
że tylko 3 nie ufa p. Wiąckowi!

Łącki, obecny na zgromadzeniu. 
Pozdraw iam y ju z y  sposobności Szan. Redakcję.

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie,

d w w t a m  a afcja valurĄowa.
Zbliża się po ra  w iosenna ta cała nadzieja 

rolników , a z nią zbliża się przednów ek ten nie­
odstępny b ra t chłopa, k tó ry  już rok  drugi jest 
naszym tow arzyszem .

W  tym  roku  da się o wiele więcej we znaki, 
aniżeli poprzedni, bo ten dla nas rolników  jest ro ­
kiem  ogólnej klęski elem entarnej. Z chwuą kiedy 
się zbliżamy do wiosny, więcej troski i obawy, 
i  nasuw a się pytanie, czy zdołamy przezimować 
inw entarz i z jakim  w ydatkiem ? Rozw iązanie 
tych py tań  iest właśnie troską w szystkich d ro­
bnych rolników.

Zgniła pasza ucieka szybko ze stodół, bo by­
dło potrzebuje jej o wiele więcej, aniżeli dobrej 
paszy, gdyż pa3za ta  wymokła na długich desz­
czach mało m a w sobie części pożyw nych i nie­
jeden gospodarz pomimo, że przezim ow ał do te­
go czasu będzie m usiał się z wiosną swego inw en­
ta rza  za bezcen pozbyć. W łościanie dotychczas żyli 
nadzieją, że rząd ma daw ać jakieś pieniądze 
na  pożyczki bezprocentowe, dostanie się o trąb  
dla bydła, trochę za darm o a resztę za pół ceny, 
no i w dodatku ze 400 wagonów soli, to tam 
jakoś będzie łatw iej przezimować inwentarz.

Jeżeli kto żył tą nadzieją, to się grubo po­
mylił; pożyczek bezprocentowych chłopi oglądać 
k ie  będą tylko obszary dworskie. W praw dzie Sejm
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uchw alu rezolucję z wezwaniem do rząuu, a ż e ty  
na  udzielanie pożyczek bezpow rotnych dla wło­
ścian dał rząd  5 mil. koron na  zaTupno p asz j 
treściwej i ziarna do siewu 8 mil. 800 tyeięcy.

Na uchw ały Sejmu rząd  je st głuchy i zaw­
sze Galicję trak tu je  pc macoszemu pomimo tego, 
że z Galicji bierze wszelkie dochody.

Kiedy Tyrol przed k ilkunastu  la ty  był na­
wiedzony powodzią, to dla Tyrolu znalazł rząd 
austrjacki duże miljony ns zapom ogi regulacji 
rzek. Cztery lub pięć miljonów dla k ra ju  tak  du­
żego ja k  Galicja i do tego całkiem rolniczego to 
znaczy tyle, co kropla w morzu, jeżeli a ę zważy, 
że szkody w yrządzone dochodzą 300 milionów.

Szkody te dziś można liczyć znacznie wyżej 
wobec zbioru lichego ziemniaków, w dodatku z 
powodu wczesnej zimy setki tysięey korcy zie­
mniaków zam arzło w polu niewykopanycb. Dziś 
w wielu miejscach włościanie zachowali ziemniaki 
tylko do sadzenia a chyba już od wielkiego świę­
ta  jedzą. Dziś dochodzą wieści, iż z pow odu suchej 
i mroźnej zimy mnóstwo ziemniaków u włościan 
przem arzło, a z nastaniem  wiosny okaże się b rak  
ziemniaków ogrom ny i obraz praw dziw ej klęski 
rolniczej się przedstawi.

W  ciągu odbytych kilku zgrom adzeń w po­
wiecie, miałem wszędzie sposobność nasłuchać się 
żalów pod adresem  Komitetu ratunkow ego w po­
wiecie. Jedn i żalili się, że o trąb  gm ina wcale nie 
dostała a inne, że tych o trąb  bardzo  mało, to 
znów, że soli za mało dawano.

Podnoszone żale w spraw ie sprzedaży o trąb  
są w edług mego zdania zupełnie słuszne, lecz nie 
pod adresem  Komitetu powiatowego, ale k ra jo ­
wego.

Na puw iat ropezyoki przysłano do rozprze­
dania o trąb  i m ąki coś około 27 wagonów po 
zniżonej cenie, zgłuszeń n a  razie było 60 w e lo ­
nów, gmin w powiecie jest 78.

Komilet powiatowy podzieli! po 20, 30, 40, 
do 50 cetnarów  na gminę, a niektóre gminy do­
stały i mniej. W gminie był dopiero praw dziw y 
kłopot jak  tu  podzielić pom iędzy 200 gospodarzy 
taką m ałą ilością otrąb, w skutek tego pełno rozgo­
ryczenia na Komitet a dostało się przytem  i wójtom.

Podnoszono skargi, że jeżeli tyle m ają da­
wać, to lepiej żeby nic, bo z takiej zapomogi to nie­
m a żadnej pomocy. Pomoc wtenczas byłaby  sku­
teczną, jeżeliby Komitet krajow y dostarczył po­
trzebującym  takiej ilości o trąb  po zniżonej cenie, 
jakiej potrzebują.

Komitet powiatowy ratunkow y, był nieraz 
w przykrem  położeniu, jeżeli zgłoszeń jest praw ic 
4 razy  więcej, aniżeli o trąb  lub  zboża p rzysła­
nego.

Akcja ratunkow a prow adzona przez Koan 
tet centralny krajow y, odbiega od właściwego ce­
lu ; dziś Komitet krajow o-ratunkow y nie tylko na  
dostarczenie zboża do siewu w tym czasie, ale 
szczególną uw agę powinien zwrócić na  wyży­
wienie inw entarza do wiosny. Jeżeli akcja Komi­
tetu ratunkow ego ma osiągnąć właściwy cel i p rzy­
nieść ludności włośtiańsKo - rolniczej rzeczywistą
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j>omoc, to Komitet centralny powinien dostarczać 
Ipo zniżonej cenie tyle o trąb  ile gmina i pow iat 
na wyżywienie do wiosny inw entarza potrzebuje, 
'według ilości bydła. Tylko taKa pomoc może być 
skuteczna i uchronić ludność od w ysprzedaży m a­
sowej bydła. M. Jedynak, chłop poseł.

W d zlęe^ it& śe ch ło p a .
H e j ! — hej — przeleciało, p rzebu rzyło  — 
Bodaj się to m łodym  było. -

Ano roku pańskiego 1857 byłem studentem  
gim nazjalnym  w Kielcach jako  17-sto letni chło­
pak — na w akacje zjechałem wraz z braćm i do 
rodzicielskiego domu.

Rodzice moi mieli szm at ziemi i kilkaset m or­
gów lasu.

Leśnym był Wojciech Stanek zagrodnik na 
5-ciu m orgach roli, k tóry  pańszczyzny nie o d ra ­
biał, ale zato lasu musiał pilnować; a że miał 25 
rubli dodatku i pastw isko dla bydła w lecie, to 
był to człowiek zasobny, służbę sobie cenił i sta­
ra ł się ją  też gorliwie wykonywać.

W tym czasie nafta nie była znaną, a po 
chałupach i kuchniach dworskich, jako światła 
używ ali smolaków, czyli szczepek sosnowych, to 
też chłopi zakradali się do lasu i wyrąbyw ali 
szczypy z sosien stojących i niszczyli najp iękniej­
sze drzewa.

Leśny W ojtek często przycapił kogoś na ta­
kim uczynku i zabierał siekiery, a bywało, że i ko­
nie z wozem do dw oru przyprow adził; zalał też 
niejednem u sadła za skórę i dlatego wielu miał 
niechętnych dla siebie i nie miał m iru w gromadzie.

Było to w niedzielę, jakoś pod koniec lipca. 
Ojciec ze starszym i braćmi pojechał w sąsiedztwo, 
ja  zostałem w doinu w raz z m atusią przezacną; 
po obiedzie siedzieliśmy w altanie, m atusia robiła 
na  drutach pończochę, a ja  czytałem jej na  głos 
gazetę.

Ze wsi dochodził nas gwar, krzyk, śpiewy 
i t. p. i nic dziwnego, bo u  najbliższego sąsiada 
Jan a  Puchały odbywały się chrzciny, Był to do­
skonały cieśla, słynął w okolicy, to też bardzo 
wiele zarabiał po innych dworach, budując sto­
doły, stajnie itd., był też to jak  na chłopa, czło­
wiek już bogaty, miał coś gotówki, dwa woły 
szumne, kilka krów jak  łanie, no i innego dobyt­
ku też.

Żona Puchały była rodzoną siostrą W ojtka 
leśnego; mieli 5 dziewczątek, nareszcie 6-te dzie­
cko dał P an  Bóg syna — uciecha wielka — 
spraw ił też Puchała chrzciny okrutne, całą gro­
madę zaprosił, jałów kę dwóletnią zarżnął, wie­
p rzak a  kannego też, okowity beczko postawił, bo 
chłopy pańszczyźniane piwa nie znali, tylko pili 
gorzałę i to sam ą okowitę.

Gdy sobie tak z m atusią w altanie siedzimy, 
przybiegły dwie kobiety wołając, «paniczu, W ojt­
ka S tanka b iją ratunku! bo zabiją®.

Ojciec mój, stary  wojak, zawsze na koniu 
jeździł, miał też konia kozaka, a do niego i cały 
m oderunek kozacki, do czego konieczny dodatek 
pletnia czyli nahaj kozacki.

Skoczę czemprędzej, pochwycę nahaja, i mi­
giem praw ie dopadłem na plac boju.

P rzed  chałupą było małe podw órko ogrodzo­
ne w około wysokim płotem, zapchane całkiem 
ludźmi, poruszającym i się jakby  m rówki w m ro­
wisku; ciżba taka, że się przecisnąć nie można I 
było; widziałem tylko, że kilkadziesiąt rąk  do 
góry się wznosi i nadół znowu opada i to w je- 
dnem miejscu. W  tym harm idrze i krzyku, widzę, if- 
że tu żadna prośba i persw azja na nic się nie 
zda — jak  zacznę tą n ahajką  wywijaó to z przo­
du, to z boku, a dwie baby stare dzielnie mi po­
m agały jakiemiś kawałam i żerdzi, czy kolów, 
z obu rąk  biły po łbach, Bałagowa z jednej strony, 
Zacharjaszow a z drugiej, waliły jak  cepem na 
boisku — wrąbaliśm y się tak  w środek, a wreszcie 
dobiliśmy się do W ojtka, nieszczęśliwej ofiary. 
Oczyściłem m ały plac p rzy  nim — obecność m oja 
na chłopach zrobiła wrażenie. — K rzyknę wtedy: 
Pan  Bóg nakazał «nie zabijaj®, to wy tacy chrze­
ścijanie i katolicy, żeby bliźniego i swojego b ra ta  
tak niemiłosiernie mordować, poszli nvon< i znowu 
nahajem  po nich i baby-rycerze tak samo żer­
dziami — wyparliśmy całą zgraję z podw órka na 
drogę — dopiero wtedy do W ojtka my się wrócili.

W isiał biedak na płocie jak  szmata, z jednej 
strony były nogi, a z drugiej głowa i ręce zwie­
szone ku ziemi — zdjęły go kobiety z płotu, ńle 
był całkiem nieprzytom ny i bezw ładny; leciał t- 
z rąk  jakby nie żyw y; przytknąłem  ręce do piersi, 
serce biło, a więc żyje — przy  chlewiku były no- 
sidła do gnoju  — na nich ułożyły baby W ojcie­
cha. Uchwyciły za nosidła i niosły do jego cha­
łupy ; za nimi szedłem ja  i m atusia moja, k tó ra  
przybiegła, bojąc się o mnie, abym i ja  co nie 
oberwał. Było też to ryzyko wielkie, samemu rzu­
cić się na taką zgraję chłopów pijanych i rozbe­
stwionych do najw yższego stopnia, ale jakoś ani 
jeden się przeciwko mnie nie obruszył, (tu  w Ga­
licji z pewnością by mi się tak  nie udało).

Zanieśliśmy W ojtka do jego chaty, k tó ra  
stała przy samej drodze. Na szczęście, ale to tak  
jakby na tę chwilę zamówiony, nadjechał z P iń ­
czowa poczciwy dr. Gawroński — skoczę do n ie­
go — konsyliarzu, ra tu j biednego człowieka! — 
Czemprędzej zszedł z bryczki, kazał chorego wnieść 
do izby, rozebrać, omyć, zgarnąć z niego zaskrze- 
płą krew. Długie jego włosy zlane krw ią sta­
nowiły jeden kołtun. Lekarz otw orzył swój kufe­
rek, wyjął z niego różne narzędzia, najprzód 
ostrzygł jak  barana  przy samej skórze — większe 
rany  na głowie pozeszywał, mniejsze plastrem  za­
lepił, obandażow ał głowę i na łóżko położył bie­
daka. l

Pomału przychodził Wojciech do przytom no­
ści, a gdy już był przy pamięci i wiedział co się 
z nim stało, rozpłakał się jak  dziecko; płacz ten 
widać mu ulżył, bo zasnął.

W cztery tygodnie potem, ja pojechałem  do 
szkoły, a W ojtek też, że to u chłopa tw arda na­
tura, wylizał się z tej operacji i chodził dalej do 
lasu i strzegł starych sosen od wycinania z nich 
smolaków. A w sercu schował dla mnie wdzię- 
ciyiość, żem go od śmieści obronił,
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Od tego czasu ubiegło la t kilka, gdy w roku 
1862, ja poszedłem do wojska moskiewskiego, słu­
żyłem przy  dragonach i stałem kw aterą w mie­
ście Stobnicy.

W styczniu 1863 roku, wybuchło pow stanie; 
było nas trzech kolegów, cośmy się ze sobą p rzy ­
jaźnili i zawsze kom panią trzym ali, dwóch nas 
Polaków i trzeci Litwin.

Strach nas przechodził, ból serce ściskał na 
myśl, że my będziemy zmuszeni walczyć z na­
szymi braćm i i zabijać własnych rodaków ; do tej 
zgrozy jednak  nie przyszło, bośmy, upatrzyw szy 
chwilę sposobną, pokazali Moskalom plecy i dra- 
pnoli do powstania.

Trzym aliśm y się zawsze razem, Bóg nas je­
dnak  rozłączył, bo tamci oba zginęli, a ja, cho­
dem  się nigdy za drugich nie k ry ł i zawszem 
Moskalom śmiało w ślepia pozierał, wyszedłem 
cały — choć, co praw da, porobiły mi juchy liczne 
znaki na ciele, bo kulki trafiały, raz kozuń dźgnął 
mnie piką, raz piechur zarw ał bagnetem  a i d ra ­
gon zrobił karb ik  pałaszem, tak  więc wszystkich 
smaków zażyłem po odrobinie.

Od lutego 1863 r. do m arca 1864 r. p rzeby­
łem w powstaniu, dosłużyłem się rangi ro tm istrza 
i miałem 130 ułanów pod sobą.

W m arcu 1864 r. upadło powstanie — pocho­
waliśmy się gdzie ta kto mógł. J a  w domu u ro ­
dziców ostać się nie mogłem, boby mię tam byli 
znaleźli. Ukrywałem  się w lesie — i n ikt o mnie 
nie wiedział, tylko W ojtek leśny i furm an mojego 
ojca, P io tr Jara ; oni postawili mi budę w na j­
większym gąszczu, do środka nanieśli mchu, liścia 
i takiem miał mieszkanie. W ojtek codzień p rzy ­
nosił mi pożywienie. Takem  przesiedział w lesie 
całe 3 tygodnie, aż jednugo dnia, pam iętam  15-go 
kwietnia, dziwno mi, że W ojtek jeszcze nie p rzy ­
szedł, aż tu nadbiega P iotr Ja ra  i mówi:

— Panie, trzeba uciekać, bo Moskale idą tu 
i już są niedaleko. W ojtka S tanka zabili, bo nie 
chciał im powiedzieć gdzie pan  jest.

Istotnie przyszło wojsko, piechota i kozunie. 
K apitan kazał Wojtkowi prow adzić tam, gdzie 
jest ten abuntowszczyke, co ty mu jeść nosisz. Woj­
tek klęknął, założył palec, na  palec i mówi:

— Panie kapitanie, ja  nie znam, ja  nie wi­
dział nijakiego powstańca.

— W rosz! k rzyknął Moskal — kozaki biery 
jeho! ^

Rzucili W ojtka na ziemię, dwa piechury p rzy­
siadły na głowę, dwa na nogi a dwa kozunie je ­
den z jednej, drugi z drugiej strony, bili n ah a­
jami, aż ziemia jęczała. Co chwila py ta ł Moskal:

— Gdzie buntowszczyk?
A W ojtek mówi:
— Nie znam, nie widział.
Znowu biją dalej i znowu pyta, ale W ojtek 

już nie odpowiadał, tylko Matki Boskiej i P ana 
Jezusa w zyw aj na pomoc, wreszcie zemdlał i s tra ­
cił przytomność.

Dały mu też i zbóje spokój, dostał pono 300 
nahajów. Zostawili go tak  na  drodze a sami po­
szli w las.

Rozeszli się tak, jak  nagonka n a  pojowaniu,

splądrowali cały las, znaleźli moją budę, ale mnie 
już tam nie było, ja  byłem już od tego miejsca 
z milę drogi, aż lion w Śancygniowskim lesie.

Tak mi się więc poczciwy W ojtek wywdzię­
czył, bo mię od zguby wybawił.

Nie dał mu Rząd N arodowy za to pochwały, 
bo już 5 członków R ządu Narodowego Moskale 
w W arszaw ie powiesili. Ale mój ojciec poczciwy 
dał W ojtkowi pole, co przylegało do jego pół- 
łanka i 50 rubli gotów ką a także i P io tra  Jarę  
wynagrodził.

W roku 1873 mieszkałem w Radłowie; p rzy ­
jechał do mnie końmi mój ojciec, a W ojtek fu r­
manił. Jakem  go ujrzał, tom się rozpłakał a i 'on 
tosamo zrobił -  a na trzeci dzień, jakeśm y się 
żegnali, tośmy się toż popłakali oba.

Dziś i rodzice nie żyją i W ojtek i P io tr 
i inni wszyscy wymarli a i mnie też za nim i iść 
już pono czas nadchodzi.

J. M., żołnierz polski z 1863 r.

Skutki pijaństwa.
(C iąg dalszy)

Przypatrzm y się do naszych sądów. Włosy 
dębem na głowie stają, ile się tam  ludzi spotyka. 
Sienie i poczekalnie praw ie nabite, że trudno się 
przecisnąć. Ludzie, sąsiedzi z jednej wsi, miedza 
ich tylko może dzieli, sw aki i kumowie, często 
bracia rodni a naw et dzieci i rodzice, ci co się 
najwięcej miłować powinni p a trzą  n a s ię  z ukosa, 
jak  wilki. Powadzili się p rzy  kieliszku i skarżą 
się teraz wzajem o obrazę, pobicie, napad  zaora­
nie itp. K ażdy leci do adw okata, wyciągnie chu­
dobę ze stajni i sprzeda, choćby to był ostatni 
ogon, k tó ry  mu żywi małe dzieci, byle tylko nie­
przyjaciela zgnębić i jak  na najw iększe narazić 
koszta. A na lepszy jeszcze janko r w stąpi przed  
rozpraw ą do kai*czmy, żeby siły nabrać, a po roz­
praw ie znów Wstąpi, żeby się albo ucieszyć z wy­
granej, albo zalać zgryz z przegranej. Ile przy  
tern obrazy boskiej, na  wolowej skórzeby nie 
spisał.

I ten ludek nasz zresztą taki dobry, poczci­
wy, co niedziela w kościele śpiew ający z nabo ­
żeństwem <Kto się w opiekę odda Panu  swemu> 
po nabożeństw ie idzie w opiekę pejsatego karcz­
m arza i szk lanego‘bożlca.

Przyszedłszy do domu w takim  conajmniej pod­
chmielonym stanie, i warza, k tó rą  mu kobieta zgo­
tow ała często niedobra i dzieci jakieś takie niby 
niesforne, więc łajanie, więc obraza boska, sw ary 
i kłótnie a czasem naw et i bójka. P ierw sza zasa­
da chrześcijańska miłość bliźnich, a więc w p ier­
wszej linji swoich najbliższych idzie w kąt, bo 
kieliszek czy lam pka zdusiły w nim serce a rozpę­
tały namiętności i złość. Żona coraz bardziej tra ­
ci serce i przyw iązanie do takiego^ pijaka, a wi­
dząc, że jej p raca i zapobiegliwość idzie do żyda, 
opuszcza ręce i w szystko zdaje na  wolę boską, 
jeżeli z rozpaczy sam a nie zacznie zaglądać <łq 
kieliszka, żeby u  siebie robaka  zabić.
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Przysłowie powiada »jakie drzewo, tak i klin, 
frki ojciec tak i Czyż ojciec oddający się pi- 
tcfiatwu, może dać życie zdrowem u dziecku? Nie, 
rtokroć u e . Nie moje to zdanie, ale oparte na 
jtie& iein  doświadczeniu ludzi. Dziecię zrodzone z 
jbdzie6«r F aków od samego przyjścia na  św iat 
będzie  kwękało, będzie skłonne do angielskiej 
fjberoby, do skrofłi (zołzów). Gdzież pow inny dzie- 
p t rodzić się najzdrow sze, jeźli nie n a  wsi, na  

wśród czystego świeżego pow ietrza a

Cserie# nauka nas uczy, że wśród dzieci najw ię­
żą Śmiertelność na wsi.

Fraiwda, e są po temu i inne przyczyny, ale 
najważniejszą jest pijaństw o, rle się to widzi dzie-

r(eo luftfc U/s i 2 L ta  i jeszcze nie chodzą albc 
ząokbw me mają), bładych nalanych, skutkiem  
i angielskiej choroby, bo ojciec często zaglądał do 

kłettezka. Choroba ta dlatego zwie się angielską, 
ko uaj<fc?4ołej nagabuje dzieci w Anglji, bo tam 
najwięcej pijaków na świeeie.

Po Anglji u  nas najwięcej w ystępuje; idzie­
my śladami Anglików, ale nie pod wgzlędem za­
rabiania nieniędży, tylko tracenia. Dzieci, u  których 
się wid®* guzy n a  szyi, boleśnice, rany  nie goją- 
ce, to dzieci skrofuliczne, a chorobę swą m ają 
znów do zawdzięczenia ojcu i karczm arzowi. 
A jeżeli przecież takie dzieci choroba nie zmoże, 
wyrósłszy zdradzają  bardzo  wcześnie pociąg do 
trunków  dolew ając oliwy do tego ognia piekiel­
nego w domu przez ojca zapalonego. A skoro 
w yrosną i ojca lub m atkę m ają na  wymowie, po­
żal się Boże, jak  z nimi sią obchodzą.

Rodzice skarżą się n a  złe dzieci," te dzieci są 
takie, jak ie  je  sam i wyehowali. Jeźli ojciec był 
trzeźwy i porządny, dobry  daw ał p rzyk ład  dzie^ 
ciom to i dzieci do późnej starcści, bądą go ko* 
chały i szanowały.

I  ze względów narodow ych straszna to p la­
ga pijaństwo. Pom ijam  już zubożenie ludu, o któ- 
rem wspominałem, ale rodzice p ijak i płodząc dzie­
ci niezdrowe dają społeczeństwu pokolenie słabe, 
nieudolne, skarłowaciałe. Bo i o tern pam iętać n a ­
leży. że jak  u pijaków  trunk i mogą*z czasem za­
mącić rozum, tak  i dzieci pijaków jędą albo mniej 
albo więcej głupkow ate. A przecież każdy] chłop 
powirtien o tem panrętać, że jest cząstką tych 
miljoDów ludu, k tóre stanow ią podstaw ę narodu. 
I  jeżeli ruch ludow y s ta ra  się lud  uświadomić, by 
zm ądrzał i wywalczyć m u panow anie w narodzie, 
to stać się to może tylko wtedy, jeżeli ten lud 
będzie zdrow y na ' ciele i rozumie. S łaby mocne­
mu, ani głupi m ądrem u przewodzić nigdy nie mo­
że i nie będzie.

Jeźli ty  Ludu chcesz albo sobie, albo pokoleniu 
w przyszłości wywalczyć należne ci panow anie w 
k ra ju  i narodzie, s ta ra j się o zdrowie na ciele 
i um yśle dla siebie i swych dzieci, a stanie się to 
prędzej, jeźli weźmiesz ro zb ra t z kieliszkiem i ży­
dem karczm arzem .

A ponieważ ^sposobność robi złodziei*, więc 
Stronnictw o Ludowe starać się będzie o zam yka­
nie szynków w niedzielę i święta i o podrożenie 
trunków, by  usunąć z drogi sposobność tym, któ­

rzy  są do u ratow ania i m ogą być porządnym i 
ludźmi.

Precz z wódką! nie daw aj jej żydzie,
Bo za nią głód, swary, upodtenie idzie!

Dr. T. NieS. S i

Wytrwałość kofeśeca.
To co sie tu  pisać będzie, może piszącem u 

łask  u  szanow nych czytelniczek nie pomnoży, ale 
się z gó ry  zastrzegam , że ten w ypadek zdarzył 
się nie u  nas w Polsce, ale aż w Chinach, gdzie 
chłop w chłopa ma warkocz niby wielkanocna 
kiełbasa, a oczki ukośne.

Chiny są państw em  bardzo dużem, bo liczą 
400 miljonów ludzi, a ludzi pracow itych n iby  mró- 
weczki. Mają oni rolnictwo wysoko rozw inięte a 
m aterje jedw abne chińskie uchodzą za najlepsze, 
jako  że ztam tąd jedw abniki przeniesiono do E m  
ropy. Ludność tam tejsza pracow ita i poprzesta ją­
ca na  małem, nie jest w zgarna, i co niebądź zjer 
a szczury są dla nich tem, czem dia nas n a  to 
mówiący choćby z-ając.

Lud ten  atoli jest pogańskim , a w yznaje n a ­
ukę IConfucyuzsa, k tó ry  był jak  na  O hinczyka 
niezwrykłym  mężem.

Chińczycy omal nie wynaleźli sztuki d ru k a r­
skiej a m ają książki stare, k tóre liczą cztery ty ­
siące lat. fe.

Tylko do wojny są niezdary, i dopiero teraz 
uczą się lepszego m orderstw a od swych sąsiadów 
Japończyków , i nie dr*' Boże, aby im dorównali 
w sztuce wojennej, boby mogli być straszn i dla 
Europy.

W  tem to tedy państw ie niebieskiem, żył so- 
bie przed  niedaw nym  czasem filozof, m ądry człek, 
k tó ry  by ł o całe niebo m ądrzejszym  od swych 
sąsiadów i najm niejszej obaw y nie miał, naprzy- 
kład, kiedy było zaćmienie miesiączka. I  gdy  pod­
czas tego całe miasto biło w bębny, trąbiło  i czy­
niło hałas piekielny, aby odstraszyć tego s tra ­
sznego smoka, k tó ry  chce księżyc pożreć, to on 
sobie najspokojniej zapijał z pięknej porcelanow ej 
filiżanki wonną herbatkę, k tó ra  ja k  wiadomo w 
tem państw ie je st najsm aczniejszą i dum ał o g łu ­
pocie swych żółtych sąsiadów.

Ów tedy filozof, chodząc raz po kw itnących 
brzegach rzeki, znalazł się n a  cm entarzu i tam  
u jrzał kobietę w żałobie, k tó ra  tam  nie jak  u  nas, 
ale się okazuje w bielutkim  jak śnieg kolorze. ;

Siedziała ta  ciankonożna kobieta nad świeżo 
usypaną mogiłą i pow iew ała weiąż wachlarzem, 
co to panie go używ ają kwoli ochłodzenia się 1 
wt czasie skw arnej letnej spiekoty.

Zastanow iła ta  robota naszego myśliciela, 
zbliżył się, pow itał ją, ale baba ani p ary  z gęby 
nie puściła, tylko zawzięcie kiwała wachlarzem 
nad  świeżą ziemią, k tó rą  już tu  i ówdzie osuszał 
żar słoneczny.

Dopiero jej służąca kiw nęła nań  nieznacznie, 
odwołała go na  bok, a gdy jej dał do ręk i mone­
tę schowaia i w ytłum aczyła m u całą tajem nicę 
pracow itej pan i p rzy  grobie.
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Była to żona świeżo zm arłego uczonego, k tó ­
ra  to p a ra  m ałżeńska kochała się na  zabój i ani 
pomyśleć sobie nie mogli — jak  trudno byłoby 
im się choćby na moment rozłączyć.

Niestety, mąż zachorował, a żona siedząc 
przy  jego łóżku sum itowała się, że jakby  on po­
marł, tcT ona tego bólu nie przeżyje, ale w tym 
samym dniu um rzeć musi, i razem  będa spoczy­
wali w jednym  grobie.

Ale mąż był człekiem w yrozum iałym  i p e r­
swadował kochającej żonie, aby się nie sum ito­
wała i nie um ierała.

—- A kiedy mi już drogi meziku nie dasz 
umrzeć razem  z sobą i kiedy cię mam przeżyć, to 
pam iętaj, że za innego męża nigdy już nie pójdę, 
żeby mi się najpiękniejszy i najbogatszy  trafiał, 
rzekła żona i słowa swe stw ierdzała chorem u mał­
żonkowi uroczystą przysięgą.

A mąż słuchając lamentów kochającej żony 
p rzestrzegał ją  i prosił, aby się nie przysięgała.

— A jeżeli mi tego meje serce bronisz — 
rzelda sp łakana żona, to pozwól mi, że ci tu po­
ślubię, że za 5 la t za mąż nie wyjdę.

A mąż ją  jeno prosił, aby nie ślubow ała n a ­
wet i na  pięć lat.

Jednakow oż nie chcąc zakrw awiać serduszka 
kochanej swej żonki, pow iada jej nareszcie:

— No słuchaj mój kwiateczlcu wiśniowy, je­
żeli już rak chcesz koniecznie, to mi przyrzeknij, 
że mi zostaniesz w ierną dopóty, dopóki ziemia 
nie obeschnie na moim grobie.

Kobieta zaklęła się na wszelkie bogi chińskie, 
i przysięgła uroczyście ukochanem u małżonkowi, 
k tóry  niebawem  pomarł.

N ajęła pobożnych bonzów, by się modlili za 
jego duszę, by wstąpiła nie w byle jakie bydlę, 
ile w miłego i zdrowego m łodzieniaszka i pogrze­

bią n 'ebo raka  jak  najuroczyściej.
B iedaczka odchodziła od zmysłów, a płacz 

jej słychać było daleko i szeroko. Ludzie podzi­
wiali jej miłość do nieboszczyka, i pokazując in­
nym mówili: »Oto kochająca żona«.

Ale na  nieszczęście znalazł się młody Chiń­
czyk, k tó ry  się um iał nadać żałobą okrytej ko­
biet ie za pocieszyciela, a że tłusta  ziemia nie chce 
p rędko  jakoś wysychać, toć stroskana m oja pani 
cały dzień tu taj siedzi i dosusza wilgne bry łk i — 
rzekła służąca.

T aką historję wyczytawszy w książkach, po­
daję ku wiadomości łaskaw ych czytelników i czy­
telniczek, a sam w duszy to roznam iętyw ując, my­
ślę sobie, czego to złote serce kobiety kochającej 
nie potrafi? Rozumie się chińskiej... ‘ Jakób Bojko.

Zasadzanie drzew am i n ie u lytk ó w .
Dawnymi czasy słynęły ziemie polskie z wiel­

kiej ilości lasów, które się utrzym ały praw ie w do­
brym  stanie aż do rozbioru kraju . Z zagrabie­
niem ziemi przez obce państw a, rozpoczęło się 
też niszczenie i cięcie lasów' na  wielką skalę.

Miljony w ydarto z naszych rą k  i wysłano

w dalekie, obce kraje. Jak  ta  gospodarka nowych 
rządów wyglądała, mamy dobry p rzykład  na  Ga­
licji.

Po zabraniu  ogromnych lasów, własnością 
kraju, kościołów i różnych instytucji będących, 
wyciągnięto z nich co się tylko dało, bez jakiego 
kol wiek bądź zabezpieczenia na  przyszłość.

O utrzym anie lasów nie troszczyło się też 
i obywatelstwo, które za bezcen sprzedaw ało dzie­
wicze nieraz lasy bądź to żydom na handel, 
bądź tez wprost prusakom .

W tern niszczycielskiem dziele brały  udział 
również miasta, gminy wiejskie i różne instytucje.

Nie dziw więc, że dziś u nas panuje właśnie 
taka  drożyzna drzewa budow lanego jak  i opało­
wego.

Bo też nie zwracano u w a g i n a t o i  nie zapo­
biegano, by wycięte przestrzenie, o ile się nie n a­
dają z większą korzyścią pod upraw ę jako rola, 
na nowo zasadzano drzewiny.

Ale pominąwszy te przestrzenie, k tóre z d a­
wien daw na były lasem i powinny być lasem, ma­
my w k ra ju  mnóstwo nieużytków, lctóreby można 
każdej chwili zasadzić drzew iną z korzyścią nie 
tylko dla obecnych właścicieli gruntów, ale i dla 
przyszłych pokoleń.

Nieużytków nie b rak  ch>ba nigdzie, takimi 
są drogi, wygony, brzegi rzek, strum yków  i ro ­
wów, wały, nasypy, granice i miedze, stare  gli­
nianki, doły piaskowe, obejścia gospodarskie, gó­
ry, g run ta  położone pod zaw rót (nachylone ku 
północy), wydmy piaszczyste, bagna, nędzne p a ­
stw iska itp.

Ale nietylko same nieużytki, nie przynoszące 
gospodarzow i żadnej korzyści powinno się za­
drzewiać, często nadają  się do tego g run ta  b a r­
dzo suche, piaszczyste, zbyt odległe od domu, na 
k tóre się nie opłaci wozić gnoju, a łubin na  zie­
lono ni a dostarcza jeszcze dostatecznego po k ar­
mu płodom gospodarskim .

Do zadrzew ienia nie brak  nigdy w gospo­
darstw ie czasu, trzeba tylko chęci i pilności.

Jak ie  mamy korzyści z zadrzew ienia nieu­
żytków? O tern nie potrzeba chyba szczegółowo 
wspominać.

Pom inąwszy to, że gospodarz może mieć nie 
tylko drzewo na opał, budową zagród, do w yrobu 
różnych narzędzi gospodarskich, zapobiega się 
przez zadrzewienie nieraz ogrom nym  szkodom, 
jak  obryw aniu się gruntu , brzegów rzek, nasy­
pów, w ydzieraniu głębokich jarów, niszczeniu do­
brej roli przez lotne piaski itp.

Spotykanym  często nieużytkiem są wydmy 
piaszczyste i lotne piaski, będące zwykle w łasno­
ścią gmin. P rzed  zadrzewieniem takich wydm, na­
leży najpierw  g run ta  graniczne zabezpieczyć od 
zasypyw ania piaskiem, k tóry może nieraz zasy­
pać grubą w arstw ą urodzajne przestrzenie

N ajw ażniejszą w ęc  czynnością jest ustale/no 
lotnego piasku, aby później młode drzewka nie 
były przez w iatr wywiewane, lub piaskiem z asy 
pywane.

Robota około ustalenia wydm rozpoczyna
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się od strony, skąd najwięcej w iatr wieje, a po­
tem posuwać się należy z wiatrem.

W ydmy ustala  się albo przez nakryw anie 
Ksh różnem i m aterjałam i, albo przez staw ianie 
płotów, lub też pi’zez użycie obu tych środków  
razem.

Dla uniKnięeia większych kosztów nakryw a 
cię wydmy tylko pasami, lub w kraikę  a do te­
go używ a się gałązek różnego rodzaju, mchu, 
wrzosu, perzu  w ygrabionego z roli, odpadków  
torfu, darn i i innych materjałów, jakie posiadam y 
do rozporządzenia. Gdzie ta  ochrona jest n iedo­
stateczna, tam  używa się płotów grodzonych ga­
łęziam i wierzby lub topoli, k tóre się łatwo p rzy j­
mują, a często także pasów  z wierzbowych sa-j 
dzonelc.

Po takiem  zabezpieczenia można wolne miej­
sca obsadzić wierzbiną, sosniną, akacją, brzozą, 
a dla popraw y g run tu  obsiać łubinem.

Co do zadrzewienia starych  gliniaków, do­
łów piaskowych, dróg, wygonów o ile są mało za- 
darnione itp. to przygotow anie do sadzenia jest 
łatwe. Baczyć tylko należy, by dołki b rane pod 
sadzonki byty tern szersze, im korzenie ich b a r­
dziej się rozrasia ją  a ziemię wierzchnią jako u- 
rodzajniejszą dawać na spód dołka.

S tare role, odłogi i pastw iska w ym agają s ta ­
ranniejszej upraw y, gdy chodzi o ich zadrzew ie­
nie. O ile jest niemożliwe zoranie takich prze­
strzeni, to powinno się zrobić co półtora łokcia 
2 lub 3 sk .by i dopiero sadzić. W zruszanie ziemi 
jest tu  bardzo w ażną czynnością, bo ułatw ia 
drzewkom zapuszczanie korzonków, przystęp  po­
w ietrza i wilgoci, jednem słowem wszystko, czego 
potrzebuje rosnna do dobrego rozwoju.

0  ile chodzi o zadrzewienie błot i bagnisk, 
lub nieużytecznych łąk, to trzeba je  najpierw , je­
żeli to jest możliwe osuszyć przez odprow adzenie 
wody rowami. Należy jednak  wziąść pod uw agę 
to, czy taka osuszona p rzestrzeń  nie nadaw ałaby 
lię lepiej na łąkę.

1 tu  w zruszanie jest koniecznem, a szczegól­
niej p rzed  zimą, aby ziemia dobrze przem arzła 
i odkwasiła się.

Gdzie zbytnia ilość wody w ziemi pomimo 
naszych sta rań  nie da się odprowadzić, tam do­
brze jest sadzić drzewo na kopczykach, aby obni­
żyć poziom wody.

P rzy  sadzeniu wszelkich drzew ek należy 
bacznie tępić owady, a szczególnie pędraki, k tóre 
m ogą w niwecz naszą pracę obrócić.

Co do tego, jakie rodzaje drzew  są najodpo­
wiedniejsze do zalesienia nieużytków, to należy 
pamiętać, że na wydmy piaszczyste najlepsze są 
te, k tó ie  w krótkim  czasie mogą pokryć powierzch­
nię g run tu  i usunąć dalsze niebezpieczeństwo u- 
to szen ia  piasku z wydmy na sąsiednie grunta.

Brzegi rzek, strumyków, skarpy  rowów, w a­
łów, groble i t. d. powinno się obsadzać takimi 
rodzajam i drzew, których korzenie mocno się roz- 
krzew iają, bo takie um acniają ziemię swymi ko­
rzeniam i i chronią je od obsuwania się.

Na zalesienie dróg, wygonów (choć te po­
winno kię przedew szystkiem  obsadzać drzewam i

owocowemi) i starych pastw isk, w ybiera się tegO 
rodzaju  drzewa, k tóre szybko rosną, a nie rozra- 
sta ją  się bardzo w koronę, aby zbytnio nie za* 
cieniały graniczących pól upraw nych, albo obok 
leżących pastwisk.

P o rą  sadzenia drzew ek jest jesień, a prze* 
dewszystkiem  wiosna. Tam gdzie wiosenne desz* ' 
cze mogą łatwo wypłukać korzenie, sadzenie je* j  
sienią nie byłoby wskazane.

Sadzić drzew ka potrzeba szpilkowe o ile 
możności jak  najm łodsze (n. p. sosny jednoletnie 
sadzonki), bo się łatwiej przyjm ują. P rzy  sadze­
niu  drzew  liściastych wiek nie odgryw a takiej roli. 
P rzy  sadzeniu uw ażać należy, by korzonki nie 
były poobryw ane lub naruszone. Na około drzew ­
ka powinno się ziemię dokładnie ugnieść ręką lab 
udeptać nogą.

O ile nie sadzim y drzew  gdzieś na wolnem 
miejscu n. p. pastw isku lub przy  drodze, to po­
trzeba mieć to na uwadze, że im gęściej sadzimy, 
to tem lepiej.

Zbite sadzonki trzym ają łatw iej wilgoć, nie 
są tak  narażone na  w iatry i m:’Ozy i w yrastają 
pi-osto w górę, dając później dorodne sztuki drze­
wa. Zw arty zagajnik  łatwo jest z czasem prze­
ciąć, przez, co dostarczy się drzewkom  pozostałem 
więcej miejsca i światła, a sobie zaś trochę opału.

p o  zadrzew ienia nieużytków  można również 
użyć i nasienia drzew, lecz to jest żmudniejszy 
sposób i pozw alający dopiero o pewien czas pó­
źniej korzystać z pewnej przestrzeni. Jan Ihjląy,

Pu starosta Karew î i £yd*fi picczjtarz.
Starosta kaniow-ski, jak  wiadomo, rozm aite 

miewał zachcenia, fan tazje  zwyczajne pana, który 
wiedział, że sam  wiele może, i że mało kto mu 
się zechce oprzeć.

Owoż jednego dnia pan  starosta  przechadzał 
się po jednem  z mnogich miasteczek, które były 
jego własnością. Czas był mglisty, i mgliste było 
usposobienie jaśnie wielmożnego pana. P an  sta­
rosta  snadź się nudził, co wielkim panom  ezęściej 
się trafia, niżeli chudym  pachołkom. Mars na czo­
le nic dobrego nie zwiastował, to też idący z8 
nim dworzanie, w milczeniu postępowali, susząc 
mózgi swoje na jak i koncept, k tó ryby  mógł jaśnie 
p ana  rozweselić, a nie rozgniew ał go. Leez jakoś 
koncept nie przychodził, a pan  Potocki < soraz był 
chm urniejszy.

Nagle stanął pan  starosta, odwrócił się do 
dw orzan swoich i zawołał: »Przyprow adzić mi tu 
pieczętarza!* i>

Rozbiegli się dw orzanie łam iąc sobie głowy, \  
nacoby panu  staroście pieczętarz był potrzebny.

Na szczęście znaleziono pieczętarza w mia­
steczku. Cech pieczętarzy był niegdyś jednym  
z cechów bardzo rozgałęzionych i szanowanych 
w naszym  kraju . I  nic dziwnego, każdy szlachcic 
choćby najuboższy, choćby zagrodowy, musiai 
mieć swój sygnet z klejnotem herbowym. Cecb 
ten cały był u  nas w ręku  starozakonnyeh, któ­
rzy  doskonałym i byli heraldykam i, i w szystka
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naszą znali szlachtę; a jakże jej znać nie mieli, 
kiedy z daw ien daw na żyd korzystał zawsze ze 
szlachcica.

A więc i przed panem  kaniowskim  stanął 
źydek pieczętarz, Moszko z siwą brodą i takiemiż 
pejsami.

Biedny Moszko drżał cały, aż patynk i mu 
pod piętą tańcowały, bo wiedział, że to nie prze­
lewki z panem  starostą, k tóry  miał jakąś ansę do 
starozakonnyeh i nie jednego w ypłatał im figla. 
Zdaleka już zdjął ja rm urkę i zbladł jak  chusta.

Ty pieczętarz? zapy tał starosta.
Pieczętarz! jaśnie panie! odrzekł źydek.
A \sięc potrafisz dla mnie w yrżnąć piecząt­

kę, jaxą  cl zrobić każę? p y ta ł dalej pan  Ka­
niowski.

Goby Moszko nie potrafił odpowiedział ży- 
dek am bicją poruszony. Moszko takie śliczne pie­
czątki umie robić, że się wszyscy dziwią.

Zobaczymy, rzekł na to pan starosta. Masz 
tu  krw awnik. Ńa nim wyrżniesz mi karetę  sześcio- 
konną, na  koźle woźnicę, n a  przedzie forysia, 
z tyłu kozaka, a w karecie mnie samego. K areta 
m a wjeżdżać do lasku poblizkiego; czasu ?aś masz 
do tego dni czternaście. Ja k  to wszystko będzie 
dobrze zrobione i w yraźnie wyryte, dostaniesz 
dziesięć czerwonych złotych. Ale pam iętaj, jak  mi 
źle wyrżniesz pieczątkę, to ci każę w yrżnąć ... 
ośm dziesiąt odlewanych batów.

Na wspomnienie dukatów  uśmiechnął się 
Moszko, ale gdy przyszła mowa o batach, zadrżały 
łydki pod nim. Lecz cóż było robić, kusa rada!

Żydek zdobył się jak  mógł na odw agę i po­
kłoniwszy się panu  staroście aż do nóg, kłapiąc 
nieco zębam i: »wszystko będzie dobrze*.

Niech jaśnie pan  długo żyje! ja  już zrobię 
to  tak, żeby j. w, pan  był zadowolony.

P an starosta  kiw nął głową, a Moszko dra- 
pnął i nie obejrzał się aż w domu, W domu nic 
nikom u nie powiedział, ale ciągle myślał i prze- 
m yśliwał coś po całych dniauh i nocach. A im 
więcej myślał tem więcej poznaw ał niepodobień­
stwo tego zadania, bo kam ień był tak  mały, iż 
na żaden sposób nie mógł na  nim tyle przedm io­
tów pomieścić. Gryzł się więc biedny Moszko, a 
nieraz takie mu drżenie przechodziło przez kości, 
że z. awało mu się, że czuje spadające nań  batogi. 
Życzył staroście by do tych lasków, k tó re kazał 
m u w yrżnąć na krw aw niku nie dojechał. Ale wnet 
sam sobie gębę zatykał, bojąc się, by jeszcze gor­
szej na siebie nie sprow adził biedy, Tak upływ ał 
dzień za dniem ; żydek radził sie naw et samego 
rab ina; rozdaw ał jałmużnę, pościł, nie spał i bie­
dził się niebożątko okropnie, ale konceptu ani rusz 
dobyć jakiego.

Miał on czeladnika Icka, a był to młody ży­
dek, którem u konceptu nigdy nie brakło, bo' zaw­
sze był wesół, zauw ażył on zm artw ienie swego 
m ajstra  i wymęczył z niego tajem nicę tego nie­
szczęsnego krw aw nika i pocieszył biednego Mo­
czka, że on potrafi w yrżnąć n a  kam ieniu to, co 
pan  starosta mieć chciał.

Moszko zdum iał się, bo nie wiedzał, że jego 
czeladnik takie m a zdolności, a % tej wielkiej ucie­

chy omal go nie udusił i p rzyrzek ł m u owa du­
katy, jeśli mu się uda ta robota. Icek bez żadnych 
skrupułów  wziął się do roboty, i nim jeszcze ter 
mm oznaczony nadszedł, pieczątka była uż go­
towa. Gdy Moszko robotę obejrzał, aż struchlał 
i włosy w brodzie dębem mu stanęty. ^

Kazał mimo to pieczątkę odnieść staroście, 
bo sam ze strachu zachorował, a obiecał czeladni­
kowi dać na  szklankę miodu za drogę. Icek cwa­
łem pobiegł z pieczątką do pana  starosty. Ten 
zobaczywszy jakiegoś żydka przez okno kazał go 
zawołać. Icek wszedł śmiało do salonu i oddał 
panu staroście pieczątkę. O glądnąw szy pieczęć 
zawołał starosta  groźnym  głosem : >a to co? ja 
żądałem sześciokonnaj kare ty  wraz ze służbą jak  
wjeżdża do lasu, a tu  wiazę tylną połowę jednej 
p ary  koni i przednie koła karety; a reszta  gdzie? 
hej kozaki! dajcie baty*.

Snadź w Icka choć żyda bohaterska zabłą­
kała się dusza, bo nieustraszony żwawo odpowie­
dział panu staroście: »z przeproszeniem  j. w. pana: 
tu  jest wszystko. J. w. pan  w jeżdża do lasku, 
pierwsze konie już są za tym  krzaczkiem , a d ru ­
ga połowa karety  jeszcze z tam tych krzaczków 
nie wyjecnała. Ja k  wyjedzie to będzie widać i re­
sztę służby; bo tu  n a  pieczątce widzi j. w. pan  
tyle, ile widzieć można.

S tarosta popatrzy ł się n a  rudą  przebiegłą 
tw arz Icka, którego zezowate oczy patrzy ły  wszę­
dzie i nigdzie i po chwili uśm iechnął się. Kto ty 
jesteś? zapytał pan Potuoki, bo ja  nie tobie dałem 
pieczątkę do roboty.

Icek, czeladnik Moszko wy z przeproszeniem  
j. w. pana, odpowiedział zapytany.

Dlaczegóż Moszko sam nie przyszedł? py ta ł 
pan starosta  dalej. — Bo on słaby! — A co mu 
takiego? — 2  przeproszeniu jaśn ie wielmożnego 
pana, on się bardzo  przestraszył. — A kto robił 
pieczątkę? — mów bo baty. — Ja  Icek, jaśnie 
panie. Pan  starosta  uśm iechnął się, bo zrozum iał 
wszystko. I  przypłynęła mu do głowy jakaś le­
psza fantazja. , < ,

Nie brakow ało mu i na takich często gęsto. 
S pry t i odw aga wiele u niego znaczyły. K lasnął 
w utonie, wbiegającem u dworzaninowi kazał p rzy ­
nieść worek pełen srebrnych pieniędzy i zapełnił 
nimi nadstaw ioną Icka jarm ułkę.

To dla ciebie za twój dowcip! rzekł do niego, 
a m ajstrow i powiedz, żo i" jem u przyrzeczoną wy­
płacę nagrodę, ale niech poczeka, aż kareta  cała 
z poza krzaczków  wyjedzie.

I  tak  dzięki przebiegłości lęka  Moszko po­
zbył się kłopotu i wilk był syty i owca cała.

Najzwyklejsze pytanie, k tóre staw iali sobie 
znajomi przy spotkaniu w przeciągu, dwóch osta­
tnich miesięcy brzm iało: Gzy będzie w ojna? Z 
końcem zaś lutego pytano  się już naw et: Kiedy
będzie wojna? . . .  7 ,

Tak witali się wysocy dygnitarze wojskowi 
i cywilni, urzędnicy, kupcy, rolnioy, mieszkańoy
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miast i wsi. Zaniepokojenie było wielkie i powsze­
chne, wywołane po części groźnem położeniem 
politycznem, a po części także i przesadnem i wia­
domościami dziennikarskiemi. Bo trzeba wiedzieć, 
że je s t wiele dziennikarzy i wiele gazet, które 
silą się na to, aby podać jaL ąś najbardziej alarm u­
jącą plotkę, wiedząc, że świat lubi nowinki, i p rze­
sad y. D rudzy zaś nie mogą się wyznać w danych 
stosunkach, gubią się w łesie różnych w ja w n o śc i 
i pow tarzają to, co najbardziej sensacyjne.

Ci jednak, którzy uważnie czytali «Przy- 
jaciela», nie powinni byli zbytnio się obawiać i 
tracić nadziej i w utrzym anie pokoju, ponieważ 
nasz korespondent z W iednia już w pierwszych 
dniach stycznia w artykule, zatytułow anym  «wojna 
czy pokoj», a taksam o i następnie podaw ał od­
miennie od innych uspakające pod tym względem 
wiadomości.

Dzisiaj zaś już wszystkie gazety głoszą, że 
szanse pokoju znacznie się powiększyły i jest 
wszelka nadzieja, że wojny nie będzie. Jedna 
tylko «Gazeta ludowa» s ta ra  się dalej podsycać 
niepokój ludności i głosi, że wybuch wojny n a ­
stąpi w połowie marca lub z początkiem kwietnia.

Otóż my znowu uważam y za swój obowiązek, 
uspokoić naszych Czytelników, a szczególnie Czy­
telniczki, które boją się o swych mężów, synów 
lub narzeczonych. W ojny A ustrji z Rerbją według 
rozum ny eh obliczeń nie będzie. A wiecie czemu? — 
Oto dlatego, ponieważ wojna między A ustrją 
i Serbją, m usiałaby się zamienić na straszliw ą 
rzeź ogólnoeuropejską, której skutki byłyby okro­
pne. To wyniknęłoby z istniejących obecnie soju­
szów państwowych.

Gdyby A ustrja napadła na Serbję, wtedy 
Rosja pospieszyłaby tej ostatniej z pomocą i za­
atakow ałaby A ustrję w Galicji. Ten krok Rosji 
spowodowałby Niemcy do wkroczenia z wojskiem 
w granice Rosji, a to do Królestwa Polskiego, 
gdyż do tego są obowiązani w myśl przym ierza 
z A ustrją. W tedy znów Rosja pow ołałaby na

f»omoc swoją przyjaciółkę F rancję  na mocy istnie- 
ąrych między niemi układów. Pownem jest też, 
źe nie przypatryw ałaby  się spokojnie temu potężna 

Anglja, lecz z nienawiści ku  Niemcom poparłaby 
sw oją flotą Rosję i Francję.

D alej wmieszałaby się w wir i Ita lja  i tak 
cała praw ie E uropa stanęłaby w strasznym  ogniu, 
k tó ryby  wywołał okropne spustoszenie i przeisto­
czenie m ożna rzec — kuli ziemskiej.

W skutek tego — na szczęście — dyplom acja 
W iopejska, przew idując ten ogrom nieszczęść, 
dołożyła wszelkich starań, aby zażegnać niebez- 
Dieczgńsłwo 1 dzisiaj już chm ury ustąpiły i niebo 
zaczyna się rozjaśniać i wypagadzać. A ustrja 
dala zapewnienie, że wojny ze swej strony wy- 
dawa^rniie fogsizk, Tak samo postąpiła i Serbja, 
OSwiatlczyF^y:, źo swoje pretensje składa do rąk  
liiocąi-stw, iktóre m ają  je wymusić na  Austrji.

;Rjpdną -ta A ustrja  z tem kupnem  Bośni, Ot 
przypom inają się słow a; Nie m iała baba k łopota..

f i^ d w śc i polifyciia®,
Królestwo Polskie. W W arszawie odbyły się 

zeszłego tygodnia dwa zjazdy polskie; jeden de­
legatów Związku katolickiego, drugi Stronictw a 
polityki realnej.

Na zjeździe Związku kat., w którym  wzięło 
udział liczne duchowieństwo, mieszczanie i ze 
setka włościan, omawiano środki obrony katoli­
cyzmu w walce z marjawifcaini i prawosławiem , 
a zarazem  omawiano niebezpieczeństwo, jakie 
grozi narodow i polskiemu na Litwie z pow odu 
agitacji tak  zwanych Litwomanów, którzy nio chcą 
nic mieć wspólnego z Polską, lecz wbrew trad y ­
cjom i historji dążą Jo  odrębności w Kościele, 
szkole i na innych połach życia publicznego.

Zjazd Stronnictwa polityki realnej odbył się 
w skutek bankructw a polityki wszeehpolaków i zgu­
bnych skutków działalności ich przewódcy Dmo­
wskiego, który przed  dwoma tygodniam i złożył 
m andat do Dumy. Jak  widać z obrad  zjazdu re ­
aliści! zam ierzają’ prow adzić politykę1, ugodową 
i uległą rządowi, to też zbytnich nadzieji pokła­
dać na nich nie można.

Księstwo Poznańskie. Ż kóńcem lutego zwołał 
dr. Dziembowski, poseł do sejmu pruskiego i pa r­
lam entu niemieckiego zgromadzenie swoich pol­
skich wyborców do kolebki narodu t. j. do p ra ­
starej Kruszwicy nad jeziorem Gopłem. Na tem 
zgrom adzeniu radził przejść do protestów  p rze­
ciw pruskiem u uciskowi do czynów pozytywnych, 
m ających na celu dobro ekonomiczne narodu. 
W myśl jego wywodów uchwalono założenie B an­
ku włościańskiego, tow arzystw a' ubezpieczeń, k il­
ku towarzystw  gospodarczych, spółek m leczar­
skich itd.

Wobec tego, że Prusacy na podstaw ie uchwały 
sejmu swegc wywłaszczają przym usow o naszych 
rodaków  z ojczystej gleby i nie pozw alają im bu­
dować domów na własnym gruncie, przeto »Koło« 
garstk i posłów polskich uczyniło dnia 22 lutego
b. r. w parlam encie niemieckim wniosek, żądają­
cy w ydania ustaw y następującej: Żaden obyw a­
tel państw a niemieckiego nie powinien doznawać 
z powodu wyznania religijnego, albo politycznych 
przekonań lub swej narodowości” żadnych o g ra­
niczeń przy kupnie lub sprzedaży ziemi, ani też 
przy budowie budynków mieszkalnych. W  związ­
ku z tem, wszelkie ustaw y krajowe, sprzeciwia­
jące się tej zasadzie winny być usunięte.

W niosek powyższy znalazł puparcie u połu­
dniowych i zachodnich Niemców katolickich i p rze­
szedł znaczną większością głosów.

Mimo to P rusacy z pewnością nio zastosują 
się do togo, gdyż m ają za sobą rząd  i wolę ce­
sarza Wilhelma, k tóry  dwa lata temu niegodziwą 
i barbarzyńską  ustaw ę zatwierdził.

Kontrakt kupna i sprzedaży Bośni Hercegowiny 
ostatecznie tymi dniami doszedł do skutku mię­
dzy A ustrją  i Turcją. Proiokół, zaw ierający 7 a r ­
tykułów został podpisany w K onstantynopolu

Frzez am basadora austrjackiego z jednej strony 
wielkiego wezyra tureckiego z drugiej strony. 

J a k  n iektóre dzienniki obliczają, dotychczas Bo-
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Gnia kosztuje A ustrję 580 miljonów koron i po­
chłonęła wszystkie zapasy pieniężne, jak ie  w au- 
strjackich i węgierskich bankach istniały. Chodzą 
słuchy, że rząd  wkrótce będzie zm uszony podnieść 
podatki. A więc nowa radość! Mimo to niektóre 
rządow e dzieniki śmieją chwalić rząd  za w ygra­
nie spraw y. Przypom ina to słowa synalka w ypo­
wiedziane w daw nych czasach m andatarjuszow - 
ekich: Tatuś wygrali, tylko m ają dostać 25 kijów.

W Petersburgu umarł stryj cara wielki książę 
Włodzimierz w 63 r. życia. Na pogrzeb, który się 
odbył w ostatnich dniach lutego jeździł austrjacki 
arcyksiąże F ryderyk  i świeży król bu łgarsk i F e r­
dynand. K róla F erdynanda  przyjm ow ano w Pe­
tersburgu  z honoram i królewskim i i w ten spo­
sób zabezpieczono m u uznanie niezawisłości Buł- 
garji i podniesienie tejże do królestw a, skoro ty l­
ko kon trak t pieniężny między Turcją a B ułgarją  
dojdzie do skutku. N astąpi to wkrótce.

Parlament angielski został zeszłego tygodnia 
o tw arty  uroczyście przez króla E dw arda. W krót­
ce po otw arciu przed  parlam entem  urządziły  An­
gielki, dom agające się rów noupraw nienia z męż­
czyznami i zasiadania w Izbie posłów, wielką de­
m onstrację, w czasie której kilka niew iast aresz­
towano.

Dzienniki angielskie podają  ciekawe wiado­
mości o zabiegach tych dam, zw anych sufrażyst- 
kami. Nie mogąc się dostać w żaden sposób do 
prezydenta m inistrów, przew odniczka sufrażystek 
udała się z dwiema tow arzyszkam i do urzędu 
pocztowego i nadała je jako paczki pod adresem  
ministra. Posłaniec pocztowy odstaw ił je  więc na 
miejsce przeznaczenia. P rezyden t ministrów nie 
p rzy ją ł posyłek, lecz napisał ^zwracam*. Wobec 
tego posłaniec przyprow adził je  z pow rotem  na 
pocztę. Tu zaś przytrzym ano je przem ocą przez 
kilka dni, ponieważ poczta nie doręczone posyłki 
musi kilka dni, nim się zgłosi nadaw ca, przecho­
wywać. Dowcipnie postąpiono, zdaje się, że na 
ten pom ysł w padł sam  prezydent ministrów.

O s z c z ę d z a j c i e
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  B a n k u  p a r c e l a c y f n y m  w e  L w o w ie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.
Afrf B i u r

OKRUSZYNY.
. kar La. Mamy do nanotow ania na k a r­

cie żałoby, znowu ciężkie straty . W H arklow y 
pow. Jasło  zm arł onegdaj fi. p . R obert W ittig, 
obszarnik, jak ich  niestety mało

W śród najcięższych walk, 'jakie Stronnictw o 
Ludowe przechodziło s. p . nieboszczyk jawnie 
* śmiało stał przy naszym  sztandarze, wierząc że 

jest jedyna uczciwa partja , z której naród  pol­
ski może w przyszłości się tylko chlubić. Roz­
g r z a ł  «Przyjaciela ludu* pom iędzy ludem  i był

stałym jego prenum eratorem , a wciąż przem yśli- 
wał, w czemby pomódz biednemu ludowi. Jeszcze 
do Sejmu nadesłał mi list, w którym  pisał, by 
utworzyć krajow e stypendja dla synów niezam o­
żnych włościan, a za p arę  tygodni przysłał 100 
koron n a  « P r z y j a c i e l a  l u d i u  dla uboższych 
bąsiadów włościan pow iatu jasielskiego. Oby Mu 
Bóg za to stokrotnie zapłacił.

D rugą stratę  poniósł kraj cały przez śmierć 
ś. p. Leonarda P iętaka.

Był to uczony profesor i długoletni poseł 
m iasta Lwowa, a wreszcie m inister dla Galicyi.

Człek niezwykłe] pracy  i słodyczy charak­
teru, człek praw y i uczyńny.

Mimo takiej nauk i i godności, był uprzejmym, 
jak  zwykle ludzie wyższego ducha, a dla posłów 
naszego Stronnictwa, miał wiele sym patji. Panowie 
nasi nie bardzo  go lubili, bo jako m inister, sta­
nowczo się oświadczył za reform ą wyborczą. 
Um arł w Wiedniu.

Z K rosna donoszą nani znowu o śmierci 
zacnego obywatela. Dnia 18 lutego zm arł śp. Cze­
sław Jastrzębsk i w 80-tym roku  życia, znana 
w tym  powiecie sym patyczna postać, gościnny 
i nader uczynny.

Pochodzi z K rólestwa polsk., gdzie był wła­
ścicielem dóbr, a od la t 30 m ieszkał w. Krośniełi- 
skiem, gdzie był dzierżaw cą m ajątku  Żegłce.

Nieboszczyk przez cały swój żywot nie g ro­
madził dla siebie majętności, a czein mógł dzielił 
się z nieszczęśliwymi

O statnie la ta  spędził w Krośnie, garnąc do 
siebie biedną młodzież szkolną, dzieląc się z nią 
tern, co miał w domu. Cześć pamięci Zacnym  
Rodakom, a spokój ich duszom.

Dawid Abrahaniowicz, k tóry  ustępuje z mini­
sterstw a dla Galicji, był od początku zażartym  
wrogiem naszego Stronnictwa. Tak w Sejmie, jak 
i w Radzie państw a, przy  każdej sposobności jak  
najjadow iciej przem aw iał przeciw naszym  posłom 
ludowcom. Aż go dosięgła ręka sprawiedliwości, 
Przeciwko ludowcom wojował, ludowcy go s trą ­
cili. Społeczeństwo całe, wszyscy uczciwi ludzie 
będą wdzięczni ludowcom, że pogrzebali Abra- 
liamowicza.

Profesor Ludwik Młynek pobiera tytułem  agenta 
<Slavji» na  pow iat tarnow ski 27 procent prowi- 
zyi. Tern się tłumaczy jego gniew n a  «Wisłę» i 
na założyciela Stapińskiego.

Niechże przynajm niej subągenci Młynkowi 
w powiecie tarnow skim  wiedzą, ile M łynek na 
nich zarabia. Agentów «Wisły* nazyw a Młynek 
pam uiarzam i, choć oni m ają tylko 10 procent pro­
wizji, a więc on sam jest pom ularzem  do trzeciej 
potęgi. . .

Krótka odpowiedź. P an  Karol Szuszkiewicz, 
technik, rodem  z Bednarówki, obecnie zarobkujący 
w B anku parcelacyjnym , niech przyjm ie do wia­
domości, że jego oskarżenia są od a do z podłem  
oszczerstwem. Jestem  zupełnie o to spokojny, że 
podłota sama sie zeżre. To jedno mi przykre, że 
się na panu  Szuszkiewiczu nie poznałem  i że 
takiem u oszczercy spieszyłem z pomocą.

Stasiński,
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Serbska potęga. Może Bóg dać, że wojny nie 
będzie ze Serbją, a nasze chłopczyska po Wielkiej 
nocy, mogą się najspokojniej w świecie obejrzeć 
za siaką taką  dziewuchą i chwalić P. Boga w domu, 
ale nie szkodzi sobie uprzytom nić jaka  też jest 
arm ia panów Serbów.

Trzeba praw dę powiedzieć, że Serbowie są 
chłopy kuraśne i zdatne do wojaczki z dawien 
dawna, a że kochają swą ojczyznę i um ieją się bić 
za nię, to dali dowód wybiwszy się na wolność 
z pod tureckiego jarzm a.

Poszkapili się nieco w wojnie z Bułgarami, 
a że zam ordowali swego króla i królową, to już 
załatwili tę spraw ę całkiem nie po rycersku. Obe­
cnie Serbja ma wojsko tak zwano narodow e 
i pospolite ruszenie. K ażdy zdrowy Serb należy 
do wojska od 28 roku  do 45, a potem należy 
jeszcze do pospolitego ruszenia aż do 50 roku 
życia.

Obowiązkowa służba czynna wynosi 2 lata, 
a w piechocie zwykle półtora. Ponieważ w roku 
biorą 13 tysięcy chłopa do wojska, to by powinno 
liczyć pierw sze ich powołanie 143 tysiące ludzi, 
drugie 78 tysięcy. Rozumie się, że trochę ludzi 
się gdzieś zaroni, i są tylko na papierze.

Rekruci najw yżej służą p rzy  wojsku 6 mie­
sięcy a najw yżej rok, a potem idą do domu. Piszą 
żo w zimowych miesiącach kom pania z podofi­
cerami liczy najwyżej 15 do 20 ludzi, szw adron 
kaw alerji 30, a balerja 22. Armia połowa uzbro­
jona nie najgorzej. Obecnie kupili sobie 224 arm at 
szybkostrzelnych, 30 tysięcy karabinów  ulepszo­
nych, 50 miljonów patronów  i przerobili starych 
karabinów  80 tysięcy, na magazynowe.

A rm aty nowe za 25 sekund dają 10 strzałów, 
a gdy się zważy, że Serbowie są nie źli strzelcy 
chodzą i robią wciąż bronią, to możeby i n aro ­
bili sporo mętu, zwłaszcza, że m ają teren górzy­
sty, a są zażarci nie lada. No w dodatku  i ich 
kobiety szykują się do wojny, ale to tam z bab 
niewielki w wojnie pożytek, i nasze chłopaki, 
chyba by sobie z babam i dali radę.

Ale lepiej, aby był spokój, bo choć to ta 
nie rozkosz każdemu, bo nie, ale lepiej raz dnia 
się pożywić, jak  na wojnie jeść mało, jak  to już 
daw no jest gadka.

«Lepszy w domu żur, kapusta,
Niż na wojnie ku ra  tłusta.*

„Przykład godny naśladowania. Akcyjne To­
warzystwo dla przem ysłu haftow ego złożyło na 
cele Koła T. S. L. w Borysław iu i  0 00  k o r o n .

H ojny ten dar zawdzięcza Koło pośrednio 
dobrym  rezultatom , jakie Tow arzystw o akcyjne 
osięgnęło przez dowiercenie się 80. cysternowego 
szybu w Tustanowicach. Niemniej jednak  zazna­
czyć trzeba, że już wiele innych firm  miało po- 
pobne rezultaty  a mimo tego tak hojnej ofiarno­
ści na celo nasze dotąd nie było. W ydział T. S. L. 
składa tą drogą jaknajserdeczniejsze «Bóg za­
płać* całemu Tow arzystw u i W. P. dyrektorow i 
Maszarosowi, Jego bowiem życzliwości i in icjaty­
wie zawdzięcza tę hojną subwencję.'1

Zarząd Kola, miejsc. 'Iow. Szkoły Ludowej 
w Borysławiu.

Obchód smutnej rocznicy narodowej. Dzięki za­
biegom i staraniom  Koła Tow arzystw a Szkoły 
Ludowej w Krościenku nad  D unajcem  zakątek 
nasz P ieniński obchodził uroczyście i święci! 
rocznicę pow stania styczniowego.

W  dniu 13 bm. podczas uroczystego nabo ­
żeństwa żałobnego u stóp katafalku, p rzy  którym  
straż honorow ą pełniła miejscowa ochotnicza 
S traż pożarna, błagaliśm y gorąco Stwórcę o (św ia­
tłość wiekuistą® dla poległych bohaterów  i lepszą 
dolę dla naszego nieszczęśliwego narodu. Zaś 
w dniu 14 bm. odbył się wieczór patryotyczny ku 
uczczeniu r. 1863. Treściwy odczyt o powstaniu 
z r. 1863 D ra P. — deklam acja wypowiedziana 
z niekłam anem  uczuciem i werwą przez D ra A. — 
udatne śpiewy chóru am atorskiego pod kierow ni­
ctwem nauczyciela Dz. — a wreszcie z życiem 
odegram y ak t I I I : «Kościuszko pod Racławicami® 
oto treść wieczoru. Salę wypełniła szczelnie ludność 
miejscowa, inteligencja, obywatelstwo, duchow ień­
stwo i okoliczne nauczycielstwo. Z plonącem ser­
cem i łzą w oku śledziła dziatw a szczególnie 
ruchy kosynierów  — dla dorosłych wieczór ten 
bez w ątpienia stanow ił pew ne wew nętrzne po­
krzepienie. W rażenie po nim pozostało miłe, a i n a ­
dzieja, że Koło T. S. L. w Krościenku częściej 
wieczorami patryotycznym i, odczytami, budzić 
będzie w naszym  zakątku  górskim  narodow ego 
ducha.

Kierownikom wieczoru pp. Str. — Dz. i Ileś. 
za trudy  i p racę — Tow arzystw u kasynow em u 
za odstąpienie sali — duchowieństwu za zajęcie 
się nabożeństw em  i poparcie obchodu tego n a­
leży się pełne uznanie. M. O.

Nowe pieniądze. Niebawem pojaw ią się w Au- 
strji srebrne dwukoronówki, któro od jednokoro- 
nówek różnić się będą tylko wielkością i cyfrą. 
Obecnie obieg guldenów zm niejsza się ustawicznie, 
gdyż monetę ową bank austrjacki przyjm uje 
wprawdzie, ale już jej nie puszcza w obieg. W 
ten sposób powoli wycofane zostaną z obiegu 
wszystkie guldeny, a icb miejsce zajm ą dw uko­
ronówki.

Ofiara wódki i mrozu. Dn. 24 bm. w Kobylance, 
skutkiem  wielkiego śniegu, zm arzła na  śmierć 
K rystyna B., licząca 42 lat, pow racając z Gorlic 
z jarm arku, owa kobieta lubiła się często rozgrze­
wać alkoholem, więc nie śnieg, tylko rum  i wódka 
przyprow adziły  ją  o śmierć.

Niejeden może mieć z tego naukę a szcze­
gólnie p. p. wszechpolacy ci wielcy obrońcy tej 
kochanej wódki. Oby Bóg dopomógł jak  n a jp rę ­
dzej naszym  posłom wywalczyć podrożenie wódki 
do największej sumy, ażeby lud nie zalewał się 
tą trucizną.

Andrzej Przybyłowicz z Kobylanki.
Ludność Węgier. K raje w ęgierskie nazyw ane 

Zalitawią, to jest leżące za rzeką Litawą, m ają 
ogółem blisko 2 i pół m iljona mieszkańców. P a ­
nującym  narodem  są M adjarzy, których liczba, 
sztucznie zrobiona, wynosi około 9 miljonów. Sło­
wian żyje na W ęgrzech przeszło 6 miljonów a to; 
Serbów z Chorw atam i około 3 i pół milj., Słowa­
ków do 100 tysięcy. Prócz M adjarów i Słowian
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żyje tara 2 miljony tNiemców, 3 miljony Rum u­
nów 100 tysięcy Cyganów, 25 tysięcy Włochów 
i do 100 tysięcy cudzoziemców. W Austro-W ę­
grzech mamy tedy Słowian blisko 22 miljony.

Wszechpolska kultura.
Machów nie wielka wioska, ale ma dumę 

wszechpolskiego do niedaw na ludowca a przedtem  
bohatera od «Związku chłopskiego», męża opatrzno­
ściowego posła Wiąclca.

Z tej to gminy jak  z rogu obfitości płynie 
endecka ośw iata na cały pow iat i kultura. Ludek 
wesół, zdrów i dosyć jurny, zadzierżysty ma też 
już i „sokolęta1* w swej miejscowości, więc dlaczego 
też nie może być i dumny. A że czasem da upust 
swoim przymiotom w rodzaju  «jublów poselskich* 
i jak  się lam nazyw ają, niema się czemu dziwić, 
bo trzeba być i do tańca i do różańca.

To też wszechpolscy i ich »sokoły« w prze­
szłym tygodniu pokazali co umieją.

Było tam wesele no i juści chciał sobie jakiś 
tam ^nieprosty w nogach* pozwolić na taniec, a 
nie uważał, ż« się pierwszeństw o należy ozdobie 
wszechpolskiej, wodzowi sokołów, wójtowi machow­
skiemu. Za nieposłuszeństwo dostał od wójta i jego 
syna na ziemi takie lanie, że go od tego dnia 
n ikt poznać nie może, tak  jest zbity.

N atom iast czując na podłodze, że dwom t. j. 
ozdobie — wójtowi i jego synowi, pod kolanam i 
nie da rady, w yjął z kieszeni nożyk, przerżnął 
wójtowi 2 razy twarz tak , że aż mu zęby widać 
było, a po rękach go porządnie «pomacał», a syn 
w ójta dostał końcem noża tak, że niemal nie zo­
stał na m ie jscu ; obecnie leży w szpitalu.

Poseł Wiącek obecny na weselu gadał «a la 
bidy*, «a la b idy», więc, zam iast bronić, czmy­
chnął do domu a tam napraw dę rozm yślał nad 
ku ltu rą  wszechpolską. Nie jest że to nauka, (która 
w las nie pójdzie) endeków i ich wychowania?

Bodaj to żyć i być wszechpolakiem i zakła­
dać pod takim i osobnikam i jak  wójt z Machowa, 
k tóry był pobudką tych zbrodni nożownictwa. 
Sokolęta! Nie praw daż, bracia chłopi ludow cy? 
Lecz strzeżcie się takich okazji. Widz weselny.

Wniosek posła Ciągły i tow arzyszy w spraw ie 
w ydania noweli do § 1 do 6. ustaw y z 16. czerw­
ca 1378, Dz. u. p. Nr. 60.

W ysoka Izba raczy uchwalić następującą 
Ustawę jako dodatek do ustaw y z d. 16. czerwca 
1877, Dz. u. p. Nr. Nr. eO.

§ 1 Wolne są od opłaty podatku konsumcyj- 
nego (Yorzohrungssteuer) dorżnięcia bydła ko­
nieczne (N otyiehschlachtungen) i sprzedaż z nie­
go mięsa, które hodowca przedsięwziąć musi 
w nagłych wypadkach.

U z a s a d n i e n i e .
W niektórych nieszczęśliwych w ypadkach u 

bydła, iak w w ypadkach złam ania nogi, przebicia 
się, lub wzdęcia z powodów spożycia w zdym ają­
cej paszy, hodowcy bydła, zwłaszcza rolnicy, m u­
szą dorzynać swe bydło, gdyż uratow anie ^ego 
życia jest niemożliwem, a spożycie mięsa po jego 
dorżnięciu nie jest szkodliwym dla zdrow ia ludz­
kiego.

Ponieważ jeden gospodarz, zwłaszcza w po­
rze letniej, kiedy to właśnie w ypadki powyższe 
są najczęstsze, wszystkiego mięsa z porzniętego 
bydia nie jest wstanie spożyć, gdyż nie da się 
ono długo przechować, przeto część tegoż mięsa 
rozsprzedaje pomiędzy swych sąsiadów, n a tu ra l­
nie po cenie więcej jak  o połowę niższej od ta r­
gowej ceny mięsa, gdyż mięso z dorzniętego by- 
uła kupują tylko najw ięksi biedacy, których nie 
stać na kupno dobrego mięsa.

Wodle obowiązującej ustaw y § 1, ustęp 1 a  ̂
musi sprzedaw ca od takiego bydła opłacać poda­
tek konsumcyjuy, k tóry  zwłaszcza drobni rojnicy 
odczuw ają w takich wypadkach bardzo dotkliwie, 
zwłaszcza, że tak przy sprzedaży takiego mięsa 
doznają uszczerbku, bo nie otrąjpnują naw et po­
łowy wartości dorzniętego bydła. Ta właśnie oko­
liczność wyklucza możliwość nadużyć w razie 
przyznania powyższej ulgi, a dla ludności wło­
ściańskiej będzie to wielką ulgą.
Tomasz Ciągło. Slwula. Jachowicz. Krempa. Bojko. Hue. 
benbauer. Slwiertnia. Dr Z y g u liiisk i . SredniawsJci. Stani­
szewski. lioszleomki. Harnek. Potoczek. Fr. Wójcik. Dr Czaj­
kowski. St. Biały. M. Olszewski. Pastor. Stapluski. Głą 
liński. Madej.

Z Krakowskiego. Od roku 1896, a więc la t 13. 
upominaliśmy się, my radcy  powiatowi włościanie, 
na każdem praw ie posiedzeniu R ady powiatowej, 
bo m agistrat m iasta K rakowa zniósł przepisy 
policyjne co do jazdy jednym  koniem i o jednym  
dyszlu.

Było to dla włościan okropne u trap ien ie , bo 
psu  wolno było i jest iść po trotuarze, a chłop 
musiał iść po błocie ulicą przy koniu a nie jechać 
na wozie. (Nawet we W iedniu tych przepisów  
niema).

Nareszcie m agistrat ogłosił afiszami wmieście, 
że od 1 kw ietnia 1909 znosi daw ne rozporządze­
nie z roku 1884 a wydał nowe następujące, które 
każdy z Braci włościan, niech sobie zapam ięta.

W szystkiami ulicami n a  przedm ieściach n a ­
około plant wolno jechać z wozem jednym  koniem 
i o jednym  dyszlu, jednak  pod tym warunkiem, 
że dyszel musi być przyw iązany do chom onta 
rzemieniem nie dłuższym, jak  na 40 centmietrów.

Zaś w ulicach za plantam i koło rynku, każdy 
bez względu czy przyw iązany jest dyszel do cho­
monta, musi prowadzić konia a nie siedzieć na 
wozie.

Zniesiono więc, lecz połowicznie dziwny a 
uciążliwy przepis, na k tóry  słusznie chłopi n a­
rzekali. Żądam y jeszcze i to stanowczo, by poli- 
cyanci traktow ali włości mi grzeczniej i aby wy­
zwisko «ty chamie* znikło na zawsze, gdyż często 
takiem nazwiskiem chłopów się ^p:ękni3> wita.

Franciszek Wójcin, chłop poseł.
Do Brzeska przeniósł się na  stały pobyt 

Dr W ł a d y s ł a w  C y g a  i tam będzie prow adził 
kancelarję adwokacką.

Zaw iadam iając o tem Szanow. Czytelników 
i przyjaciół, donosimy, iż D r Cyga pozostaje i 
rad a ! członkiem naszego <Biura porady  praw nej*.

matierz Polska. O dem uczczenia setnej roczni­
cy pam iętnego na polach raszyńskich w ydała Ma-
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cieiz Polska książeczkę p. t. »Bitwa pod R aszy­
nem* pióra d-ra A dam a S k a ł k o w s k i e g o ,  Nie 
suche to opowiadanie, lecz szereg barw nych obra­
zów, działających na w yobraźnią i na  uczucie. 
Aie choó autor pisze dla warstw  najszerszych 
i ma cel jasno określony, poznać, że czasy te zna 
doskonale, to też dorzuca niejeden szczegół, cenny 
i dla kół fachowych. Książeczka liczy stron 39, 
a zawiera 7 rycin i m apkę Księstwa w arszaw ­
skiego. Cena jej 25 halerzy.

K a ż d y
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek powinien ubez­

pieczać ty ł W  w y łą c z n ie  w

—  ‘. W i ś l e 4* ^
jedynej i prawdziwie ludowej asekuracji.

Krótkie pouczenie o wekslu.
(Dokończenie.)

Na żądanie wekslobiorcy (rem itenta) obowią­
zanym  jest wystawca weksla udzielić wekslobiorcy 
kilka rów nobrzm iącyeh egzem plarzy weksla i w 
m iarę tego, ile tych egzem plarzy wydano, oznacza 
się je  jako  pierw szy — drugi, trzeci itd. egzem­
plarz (prim a — secunda, tertia). To samo praw o 
przysługuje także każdem u z żyrantów  w stosunku 
do ich bezpośredniego poprzednika.

Przez zapłatę jednego z kilku egzem plarzy 
weksla, tracą inne swroją moc — zaś z reszty 
egzem plarzy odpow iadają wekslowo akceptant 
i żyranci o tyle, o ile przy  zapłacie nie zostały 
wszystkie egzem plarze weksla oddane.

Posiadacz kilku egzem plarzy weksli obowią- 
zanym  i s s tm  w tóropisach uwidocznię, gdzie ^  z * a f i
znajduje pieiw opis weksla. Posiadacz . i, c ) . w c}ągU przepisanego term inil z wekslem, ^ak

t0 do'Iodi!i rela0‘a Prutokolu podawczego, przeto
pierwopisu weksla nie wydał mu tegoż i że na 
w tóropis nie mógł uzyskać zapłaty.

Oprócz kilku egzem plarzy weksla używa się 
w stosunkach handlowych także kopij weksla, 
k tóre są odpisem weklsa i m uszą zawierać oświad­
czenie »dotąd odpis«, a nadto na kopij ach należy 
uwidocznić, u kogo znajduje się pierw opis weksla.—
O ryginalny podpis na kopii zobowiązuje tak 
samo — jak  gdyby umieszczonym był na oryg i­
nalnym wekslu

Jeśli 
w którego

W ysoki c. k. Sąd krajow y jako  handlow y
w K ra k o w ie .

N. N, kupiec
w K r a k o w i e  

ul. fiw. Ja n a  Nr. 2 
prosi o zarządzenie 
postępow ania am or­
tyzacyjnego weksla

pojedynczo 
1 załącznik.

W y s o k i e ,  k. S ą d z i e !
Z aginął mi weksel (tu  trzeba przytoczyć 

odnowę weksla).
P rzedkładając odpis tego weitsia, upraszam  

W ysoki Sąd o dozwolenie jego am ortyzacji i o 
zarządzenie w tym celu postępow ania edyktalnego.

(Podpis.)
Gdy upłynie 46 dni od wdrożenia postępo­

wania edyktalnego i znalazca weksla nie p rzed­
łożył go sądowi, trzeba wnieść drugie podanie 
o rzeczywiste uznanie am ortyzacyi weksla, k tóre 
tak  się przedstaw ia:

W ysoki ck. Sąd krajow y jako  handlow y
w K ra k o w ie .

N. N. kupiec
w K r a k o w i e  

ul. św. Jan a  Nr. 2 
prosi o rzeczywiste 
uznanie weksla,

pojedynczo 
5 załączników.

W y s o k i  c. k. S ą d z i e !
Poniew aż wedle uchwały W ysokiego Sądu 

z dnia... ogłoszonym został załączony pod itn  edykt, 
że weksel będący m oją własnością (przytoczyć 
osnowę weksla) zaginął, a z załączonych trzech 
egzem plarzy »Gazety Lwowskiej* wypływa, że

upraszam :
W ysoki Sąd raczy uznać, iż wyżej opisany 

weksel "jest umorzonym. (Podpis.)
Szczególniejszą uw agę należy zw racać na to, 

aby podpisy osób na wekslu były własnoręczne, 
gdyż tylko ten z weksla odpow iada, kto w łasno­
ręcznie się podpisał. Nawet upow ażnienie osoby 
drugiej do podpisania nie uzasadnia zobow iąza­
nia wekslowego dla osoby, k tó ra nie podpisała 
się własnoręcznie. Kto nie umie pisać i w miej-

weksla. w. w . uv...v . . « u (  1 ,.
sąd  edykt z wezwaniem, aby posiadacz weksla i m a.eryalm e łub sądownie legalizowany.
przedłożył go sądowi do 45 dni licząc od dnia 
zapłaty weksla. Gdy postępow anie am ortyzacyjne 
jest w toku, może "właściciel weksla po płatności 
weksla żądać od akceptanta złożenia sumy weks­
lowej do depozytu. Sądem właściwym do prze­
prow adzania am ortyzacji jest sąd krajow y wzglę­
dnie obwodowy jako trybunał handlowy.

P rośba o zarządzenie postępow ania am orty­
zacyjnego przedstaw ia się w następujący sposób:

Przedaw nienie wekslowe, to jest u tra ta  praw a 
wekslowego wskutek niew ykonyw ania go przez 
pewien czas ustaw ą oznaczony następuje  w n a­
stępującej rozciągłości:

1) Przyjem ca (akceptant) odpow iada z weksla 
przez 3 łata, licząc od dnia płatności weksla.

2) W ystaw ca i żyranci po założeniu pro testu  
odpow iadają z weksla przez 3 miesiące p rzy  
wekslach płatnych w E uropie — przez 6 miesięcy
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przy wekslach płatnych w Azji i Afryce a przez 
18 miesięcy przy wekslach płatnych w innych 
nieeuropejskich krajach.

Przedaw nienie przeryw a się tylko przez 
doręczenie okazji i ma skutek co do tej osoby, 
przeciw której wniesiono skargę — oraz -przez 
zgłoszenie weksla do upadłości dłużnika, który 
Popadł w konkurs (niewypłacalność).

Na zakończenie należy wspomnieć, że do 
wniesienia skarg i i prow adzenia sporu wekslo­
wego musi się wzywać asystencji adw okata. 
Jedynie prośby o am ortyzację weksla nie wym a­
gają zastępstw a adwokackiego. N adm ieniam , że 
ustaw odaw stwo wekslowe, k tóre powszechnie 
uchodzi za trudniejszą gałąź praw a, jest całkiem 
Prostem — jeśli tylko zrozumie się istotę weksla.

tym też celu starałem  się krótko zestawić n a j­
istotniejsze zasady praw a wekslowego z opuszcze­
niem wypadków rzadko przychodzących w p rak ­
tyce i dla niepraw nika trochę zawilszych. Mam 
nadzieję, że przez popularne przedstaw ienie zasad 
praw a wekslowego zostałem przez Szanownych 
Czytelników dość zrozumiałym i kończę swą pracę 
z tern przeświadczeniem, że jako syn włościański 
braciom swym w siermiędze, choć drobną wyświad­
czyłem przysługę. Dr. Władysław Oyga.

program polnego Strotraictwa Hudowcgo.
A) Zasady i cele.

Polskie Stronnictwo Ludowe dąży do naro ­
dowego, politycznego, ekonomicznego i cywiliza­
cyjnego podniesienia ludu i nie spocznie w walce, 
aż zniknie na ziemi naszej, jak  długa ona i sze­
roka, polityczna niewola i wszelaka niespraw iedli­
wość społeczna.

Pojęciem l u d  obejm ujem y w szystkie w ar­
stwy, zarówno wiejskie, jak  miejskie, k tóre zaj­
mują się pracą fizyczną, czy umysłową i pracę 
uw ażają za jedyny ty tuł do zasług, praw  i obo­
wiązków.

Lud, w takiem pojęciu, to rdzeń narodu. Te­
mu też polityka, k tóra się nie troszczy o w arunki 
by tu  warstw  ludowych, narodow ą nie jest.

Owóż Polskie Stronnictwo Ludowe, świado­
me istotnych znamion polityki narodow ej, staw ia 
sobie zadanie następujące:

D ążymy do usamowolnienia się ludu w myśl 
zasady: W szelki z narodu jest obywatelem, wszel­
ki obyw atel rów ny w praw ach i przed urzedami».

Jest to w prost ujm ą dla dobrej sławy naszego 
imienis że w jedynej dzielnicy, k tóra ina pew ną 
swobodę rozw oju swoich urządzeń, liczne rzesze 
ludowe są odepchnięte od praw  obywatelskich, 
lub w te praw a tak  nierów nom iernie wyposażone, 
ze naprzykład  właściciele ziemi tabularnej posia­
dają 500 ra z j większe praw o wyborcze, niż wła­
ściciele ziemi rustykalnej.

Je s t uszczerbkiem dla przyszłości naszej, że 
ordynacja wyborcza Sejmu krajow ego nieprzy- 
ohyiniej, bardziej po macoszemu trak tu je  ludność 
{bajową, niż ordynacja wyborcza dla parlam entu, 
mżącego poza krajem.

Sprawiedliwość wymaga reform y wyborczej, 
równającej obywateli w obliczu praw a. Żądamy 
przeto powszechnego i równego praw a w yborcze­
go, a jako rękojm i prawidłowego korzystania? tych 
praw  obywatelskich, bezpośrednich i tajnych wy­
borów, tudzież odpowiedzialności karnej za wszel­
kie nadużycia wyborcze.

Tak przeprow adzone uobyw atelenie ludu da 
granitow ą podstawę budowie konstytucyjnej, wol­
ność bowiem słowa i druku, zgrom adzeń i stow a­
rzyszeń, sądy przysięgłych i inne zdobycze ery 
konstytucyjnej, w arunkujące wykonywanie praw  
obywatelskich, staną się żywotnym interesem  mil- 
jonowego ugółu. Wówczas ogół zabezpieczy swe 
wolnościowe środowisko i nawzajem, podlegając 
jego wpływom, sam kształtować się będzie w lud- 
naród  do wolności naw ykły, uzdatniony do coraz 
wyższych przeznaczeń.

Dążymy do ugruntow anego na emancypacji 
politycznej w arstw  ludowych — usam odzielnienia 
naszej dzielnicy.

Nie posiada ona ustawodawczej i adm ini­
stracyjnej samodzielności, jaka się jej należy ze 
w zględu na rozległość zaludnienie, historyczną 
przeszłość, niemniej ze względu na potrzeby i wa­
runki ekonomicznego, oraz społecznego rozwoju.

Żądamy więc usam odzielnienia L akcji wraz 
z W. Księstwem kr-akowskiem i polską częścią 
Ś ląska w takim  zakresie, jak i przysługuje Kró- 
stwu węgierskiemu od r. 1867.

Zanim się ziści ten postulat, punktam i nasze­
go program u — przy centralistycznym  jeszcze 
ustro ju  państw a — są: rozszerzenie swobód au­
tonomicznych k ra ju  do najdalszych granic, jak  
niemniej wyzyskanie praw  już nabytych, oraz re ­
forma adm inistracyjna w duchu zasad dem okra­
tycznych,

n»ążymy do jak  naipełniejszego ekonomicz­
nego rozw oju warstw i zawodów, w ytw arzających 
pomyślność kraju.

Chcemy w"ogólności takich urządzeń społe­
cznych, aby ci, k tórzy pracy potrzebują, mieć ją  
mogli, a ci, co pracują, mieli zapewnione wraz 
z rodzinam i śi odki egzystencji i opiekę praw a 
przed pokrzywdzeniami.

S z c z e g ó l n ą  p i e c z o ł o w i t o ś c i ą  o t a ­
c z a m y  g o s p o d a r k ę  l u d o w ą ,  o p i e r a j ą c ą  
s i ę  n a  m a ł e j  p o s i a d ł o ś c i  r o l n e j  i na war­
sztacie rękodzielniczym.

Losy tej gospodarki na drobnych, ale wła­
snych w arsztatach pracy są nam bliskie, żywi ona 
bowiem miljony włościan i rękodzielników. A skła­
da dowody żywotności i racji bytu  tern. ’;e mimo 
niepom yślnych w arunków robi naw et pod wzglę 
dem technicznym postępy i zwalcza inne formy 
produkcji.

Dla jbj rozw oju konieeznem jest, aby w cla 
łach praw odaw czych należycie strzeżono interesów 
gospodarczych ludu i sposobom, którym i drobna 
produkcja dziś toruje sobie drogi, dano odpowie 
dni wyraz w ustawach.

Czekają mianowicie uregulow ania ważm. 
spraw y, że wymienimy tylko parcelację, em igrą.
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cję zarobkow ą, inne, niź obecnie, wykonywanie 
ustaw, k tó re m ają na  celu ochronę ludności rol­
niczej i przem ysłow ej; niezbędną je st wreszcie 
•■©wizja całego ustaw odaw stw a, dołyczącego owej 
ludności

Z drugiej strony  usam odzielnienie k ra ju  spo­
woduje jego uprzym ysłowienie, wzmocni klasę 
robotniczą, przyczyni się do podniesienia m iast 
i polskiego mieszczaństwa. Usunie ono również 
odrazu liczne upośledzenia stanu  urzędniczego 
przez centralizm  wiedeński.

Dwa przeto  wielkie cele, ku  którym  zmie­
rzam y: em ancypacja polityczna w arstw  ludowych 
i usamodzielnienie kraju , jak  najściślej wiążą się 
ekonomicznym postępem.

Zm ierzając atoli ku  dalszej mecie, nie usta­
niemy ani na  chwilę w usiłow aniach koło n a tych ­
miastowe j nap raw y  obecnego stanu  rzeczy.

Chylić się nam  do szarych n a  pozór spraw  
powszednich, bo gdzie czara goryczy pełna, tam 
i kropla, spłj wająca z byle jakiej dokuczliwej 
ustawy, albo nadużyć, m iarę przepełnić może.

Pod względem kulturalnym  pragniem y ucze­
stniczenia ogółu w oświacie, więc, udostępnienia 
jej wszystkim mieszkańcom kraju , bez różnicy 
płci, wieku i możności — oświaty zaś, krzewiącej 
umiłowanie praw dy, dobra i piękna.

O ile chodzi o społeczeństwo polside, k ła­
dziemy nacisk na  dalsze postępy unarodow ienia 
oświaty szkolnej i pozaszkolnej. Po za tem, co 
ogólno-ludzkie, ma ona naw iązyw ać serdeczne nic, 
z tradycją  w tych jej podniosłych momentach, 
k tóre w ciągu pokoleń i stuleci trw ale nam  na 
duszy grają , musi uświadam iać pokolenie dzisiej­
sze, jak  ma spłacać dług należny Ojczyźnie. Chce­
my więc, aby  wykształcenie daw ało znajomość 
potrzeb k ra ju  i uczyło służby dla k ra ju . Chcemy, 
aby wychowanie zdążało celowo do udoskonala­
nia charakterów  i zapraw iało do p rosto ty  oby­
czajów, k tóra w ciągu p a ru  pokoleń może stać 
się źródłem energji, niezbędnej do zwycięskiego 
ostania się w trudnej walce o by t narodu.

(C. d n.)

Odpowiedzi AdmlisZstpacJi.
K o b y la k  J „  N U sla .szsk  I*., D r c L la k  K ., G r ą d a l s l  

A ., G ołąb  J ., Foraf.IL k W  o trzym aliśm y. -  B z y d lo  S .  
otrzym aliśm y zapłacono do 15/9 09 r. — J ^ .ep r ty k  A . 2 K. 
były w ysłan e— w tenczas jak w szystk im , g d y ż  prenum erata  
zapłacona, posy łam y po raz th u g i. — W ę g ie l  J a » , należy  
się  2 kor. 64 h. — K o s m y r a  co się  tyczy  listonosza, to 
g o  upom ruem y, a je ś li n ie pom oże, to znajdziem y inną d ro­
gę . — O la s  F r ., dla czyteln i za 3 kor. — C zu p ryn a  K ., L u -  
s s o w f lk l kalendarze w ysiane. — Z a w a d a  J ., kalendarz  
I broszurk. w ysłane, a pozostałe p ien iądze w pisa liśm y na 
dalszy ciąg  prenum uraty.

CMpswiedzi Eedahcji.
J . t  O la- i  i w .  Już było . D zięki za ob jaśn ien ia . J .  

KocEttuki, r A m eryce. D ziękujem y za życzliw ość. Ia t s r o -  
■ow » n y . D ebrze, ale gd zie  dow ody, że b y ł nam ów iony. J . 
K o a k a ls k l .  D ziękujem y — przy sp osob n ośc i zużytkujem y. 
J . H a jd u k . P rosim y  o całość. W . T y lk a .  O tem w «zyst- 
k k m  ju ż p isa liśm y, lecz m oże nam  s ię  p rzydać. D z iw u je ­

m y. B . S k n r a  1 J . H e lp , z pod Rzoohowa. Cała aw ęntura  
me się  już sk oń czyć—albo, albo. W ięo chow am y na późuiej. 
J .  Ł u ssp z . Spraw ę od d aliśm y bankow i do załatw ienia. 3. 
W ę g r z y n o w ic z . M ożna, ale aż sejm  będzie obradow ał. J . 
W . z e  L w o w a . J e s t  — będzie później. J . B r ó d k a  Zacho­
w am y. — G a łą z k a . P ro sim y  podać dokładnie gm in ę i po­
w iat. — B . H a r s z a łe k .  A gd zież  w ójt?

Wapno azotowe I rolnictwo. Zapotrzebow anie 
nawozów azotowyoh w rolnictwie zwiększa się 
z roku  na rok, a rolnik w Galicji jak  i innych 
krajów  zm uszony był nawozy te z dalekich stron 
sprowadzać. Dopiero w ynalazek zużytkow ania 
azotu znajdującego się w pow ietrzu do celów rol­
niczych nawozowych i założenie fabryk  z użyciem 
siły wodnej w Dalmacji i Fiume, k tó re większe 
ilości tego naw ozu zwanego »wapnem azotowem« 
produkują, doprow adziło do tego, że rolnik taniej 
azot ziemi doprow adza.

Liczne p rzykłady i doświadczenia poczynio­
ne przez stacje doświadczalne i p raktycznych rol­
ników dowodnie wykazały, że nawóz ten — wa­
pno azotowe — znacznie jest tańszym  i skutecz­
niejszym, aniżeli wszelkie inne naw ozy azotowe.

Jedna  m aia próba wystarczy, aby  się o p raw ­
dziwości przekonać.

Hs i  yliiitytti m  w Umyte!
Czas wyjeżdżać do Ameryki, bo w stanie Vashington, tuż

przy m ieście portow em  Aberdeen, do k tórego dochodzą okręty 
z całego świata, i g d z i , znajduje się  już v.'elks polska kolonia 
z w łasuym  kościołem i stal; m proboszczem polskim, są  zare­
zerw ow ane ala Polaków  olbrzymie obsza^ najlepszej ziemi pod 
słońcem, po cenach stosunkowo nizkich, a prace rozpoczynają  
się  ju ż  w lu tym  i m arcu. Na farm ach czyli gosp od arstw ach  
dochodzi każdy w  krótkim  czaue do dobrobytu  i sam odziel­
ności. Kto posiada kapitał w ystarczający, aby się jako  tako  
zagospodarow ać, n ie pow inien zw lekać, lecz jechać i p rze  
konać się, a m oże być pewnym , że się  nie zaw iedzie.

Na gosp od arstw ie  5-cio lub 10-cfo akrow em  m ożna tam  
w krótkim czasie d ojść do dobrobytu , zw łaszcza, że i pracę 
w czasie w o ln iejszym  od robót rolnych  znaleźć łatw o, bo 
zapotrzebow anie robotnika je s t  ogrom ne, a zap łata  w y n o si od 
dwu Ho sześciu dolarów dziennie.

Na ziem iach tych rodzą się  i dojrzew ają najp iękniej­
sze owoce, oraz najprzedniejsze gatunki zbóż I warzyw, a zbyt na 
w szy stk o  je s t  znakom ity, gd yż  komunlkaoja wodna I kolejowi: 
z w ielk iem i m iastam i je s t  bardzo dogodna. H odow la drobiu  
opłaca się  bardzo dobrzt P olow anie i ryb o łostw o  je s t  tak 
znakom ite jak w żadnej innej części A m eryki. K lim at naj­
p iękn iejszy  w  św iecie. N ieznane są n iezn ośn e upały  latem , 
a pora zim owa, w której niem a m rozów , lecz jed yn ie  częste  
deszcze, trw a tylko sześć  tygodn i, w skutek  czego prace rol­
ne już lak wuzesule rozpoczynają się, a urodzaje zaw sze są  za­
pew ni m c.

W  n o w y c h  o s a d a o h j e s t  już zapew niona zieniff 
pod kościoły I szkoły polskie, a b iskup tam tejszy  przyrzek ł 
dostarczyć duszpasterzy polskich w m iarę w zrostu  oaad. L la  
nabyw ców  gruntu  urządzono tę godn ość, że kupującym  4C 
akrów zwraca się  całe koszta podróży z kraju aż na sa no miej­
sce, a kupującym  niem niej jak  20 akrów połowę tychże.

Ceny -izkie, zaliczka m ała, w arunki sp łaty  na dlngU  
lata nadzw yczaj dogodno.

Następny wyjazd będzie dnia 20-gom arca, okrętem  „Am* 
rlka“ z H am burga. Jeden z w łaścicieli pojedzie z lud ni i ł  
na miejs>.<t.

P o b liższe szczegóły  p rosim y p isać  pod adresem :
Ignacy Dziekan

Miłosław (Prov. P o se t)
{P reussen ).
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N A D E S Ł A N E .

Apteka pod „Gwi li

A l f r e d a  I S u r a & u a  W e i s s a  w  J a ś l e
naprzeciw  kancelarji adw okata W go D ra M ichnika p rzy  u lic y  
K o śc iu sz k i 1. 521 (gdzie była  cukiernia) poleca krajow e, 
zagraniczne środki i w ina lecznicze, opatrunki chirurgiczne  

w ody m ineralne. — W ysy łk i pocztą n ie licząc opakow ania.

I wolnej i# dv s s s
m aszyn a  lokom obila  .C lation  
ScL utlew or.* używ ana v do­
brym  stan ie na kołach do  
przew ozu. S t a n is ła w  H ie n ia  
K r o ś c ie n k o  n i i n e  (pow iat 
K rosno. !■ J

K u k l i
Mały Rynek 1.

Adresy adwokatów - - - - - - - - - - Ą
D r  F r a n d s z d ;  B a r d t l

adw okat krajow y.

i m m
Zamkowa 4.

D r  W .  D a n i e c
adw okat krajow y.

( B i l l  ^  K a r o l  S t a n i s ł a w  S o s k i

Z A T O R
stara apteka.

S r  Z y g m u n t  p i s i e w k z
adw okat krajowy 

prow adzi spraw y sądow a i adm inistracyjne.m m
(GALICJA)

D r  J .  A .  R r i c h n t a n
adw okat krajow y.

n k
w Ratuszu,

D r  J ó z e f  J u r s n
adw okat krajow y.

i P o s ź u k u j p ^ S
' m ły n a  w c d u e r o  t. zw. pol- 
■ sk iego  w dobrym  stan ie  w po- 
I b liżu  m iasta lub w e w iększej 
! w si (zachodnia Galicja). Z y ­
g m u n t W o la n in  w  N o w y m  
B ą o su  ul. M łyńska.__________

gnie i doeie grunta
B ank parcelacyjuy parceluje  
w  pow iecie R zeszow sk im  do­

bra:

Z a b r a t ó w k a
■ poczta A lbigow a, parafia W ola,
' 13 km . gościńcem  do Łańcu- 
j  ta, gdzie je s t  gim nazjum . 

Jeszcze p ozostało  120 m orgów  
do nabycia w  całości lub czę­
ściow o parcelam i. D rzew o ta- 

: nie. K onicze i w szelkie zboża  
■: rodzą się  doskonale. O kolica 
bardzo za io w a . K upno całej 

. m ajętności m oże u łatw ić p o ­
życzka rentow a. 

W szelk ich  w yjaśn ień  udziela, 
odbiera zadatki i  zaw iera u- 
m ow ę z zastrzeżeniem  za­
tw ierdzenia przez D yrekcję  
B anku parcelacyjuego p. F ran­
ciszek  L ipeż, zam ieszkały  we 
d w orze w  Z abtatów ce, który  
na żądanie w yszła  po rafle- 
ktanta konie tio pociągu. 4-6

■ Dolegliwości

D R O B O N E  G Ł O S Z E N IA
w cenie po 10 hal. za wiersz.

Do sprzedania S
we F rysztak u  na tak zw anym  
m aglu  4 m orgi gruntu , dom  
o dw óch izbach, sieni, kom o­
ry i stajni na bydło, chliw, 
9 stodoły  i młocaruia. W szy ­
stko z n ow ego drzew a, cena 
8^00 kor. J a n  A r o iu z e w s k l  
W inter St. N r 3 A d am ss M ass 
N ort America. 2—2

szkoła, kośció ł 
w iniejc.en do  

* p r ą » d a n ia  w  o a lo ś o i lu b  
o z ę sc lo o r o  80 m orgów  gru n ­
tu ornego, p rzew ażnie czar- 
noziem  w części urodzajny  
W k ,  w jed n ym  p asie za 
41.000 kor. M ożna też n sb yó  
niektóre bu d yn k i gospod ar­
cza, inw entarz żyw y i m a r tw y .! 
Z g ło szen ia : H ,  S a w lo s ,  B usk. * 3 - 6

I / . , n i p  rea lność . a przed* 
l \ u p i  { m ieścin  m iasta  po­
siadającego  gim nazjum  o  k il­
ku lub  k ilkun astu  m orgach

f ran tu  z budynkam i gosp o- 
arczym i, chętn ie w K rako­

wie. A dres J a n  P ie r ó g  Nr. 
226 Padew . 2 - 2

p . B le o z  je s t  
do sprzeda­

n ia rea ln ość sk ładająca się  
z 10 m orgów  ro li 2 m orgi la ­
su  brzozc wego i m órg  łąki, 
dom  now y, stajnia, stod oły  
1 i aw entarz gosp od arsk i w ar­
tośc i 17.000 koron. A d res: 
X J B cgdbu w  Ł l-
ha z y  p. B iecz. l —l

Bf 15 do  20 
morgów 

dobrej ziemi z porządiSomi 
budynkam i. Z g łoszen ia  z po* 
daniem  szczegó łow ego  op isu  
i  oceny gosp od arstw a  adre­
sow ać: Z a b o z e w s k l,  L w ó w  
B rajerow ęka 11. A.__________
C o  a in n Ć P  w  T yczyn ie
i. .  L l-SU bt* z budyukam i, 
ogródkiem , l 1/ ,  m orga  pola  
orn ego  w jed n am  położen iu  
zaraz do  sprzedan ia . In for­
m acji udziela: J .  Śmieszek 
A n d r y c h ó w : 1—3

W Ttroszewca
dalonej od m iasta pow iatow e­
go , a 1 km. od przestanku  
kolejow ego, Polanka Karol 
je s t  do u p r z e d u n ia  8  m or-

f  ó w  g ra n tu  wraz z budyń- 
arai. S zkoła  dw uklasow a w  

m iejscu . — W arunki bardzo  
p rzy stęp n i. Z głoszen ia  p rzyj­
m uje J ę d r z e j  K la m u t, To*  
r o s z ó w k a  p. Polanka Karol.

1-B
R o a l n a t  "  w k ilkunastu  
s s C n i l l t l o w  m orgach  g ra n ­
tu  orn ego  z budynkam i go­
spodarczem u ku p ię w  okolicy  
lub  n~ p rzedm ieściu  m iasta  
p osiadającego g im nazjum  — 

chęi nie w K rakow ie.
J a n  C e b u la  P adew . 2—2

k u p n a  in n e g o  
m ły n a  j e s t  do

sprzedania cała urządzen ie  
m łynr, 2 p ary  w alców , ganca  
do m ielenia żyta  i p szen icy , 
3 cylind ry , 2 e lew atory , 1 hu  
lender, 1 try jer  do czyszczen ia  
zboża, 2 w ały  żelazne. Z gło­
szen ia  do redakcji P r z y ja -  
o ie la  L u d u . 1—2

Ziemniaki
w czesne b. p lenne po 7 k. za  
100 kg„ O w ies R ychlik  lube! 
ski na w szelk ie  jlehy p o  21 
kor. za 100 kg. zadatek 5 k or. 
dostarcza: O b sz  u  d w o r e k  
W t o i lo n io a ,  p. O św ięcim . 1*
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f\7P7lltlri r<2czneJ roboty W fcb fcU lM  z  końskiego
w łosien ia  ąo  koni 1 k. 40 hal.
do obuwia 80 i 90 k., do u-
brania 80, 90 h. i 1 kor., do
bielenia 1 k. w yrabia: jazz
Miro oh a Nr 41 w Stroniu
p. K alwarja Z ebrzydow ska.

1 - 2

Podziękowanie w S ^ S i
w i Przybyszewskiem u le­
karzow i w  Żabnie. Składam y  
publiczne podziękow anie za 
gorliw y ratunek w nagłej 
i n iebezpiecznej słabości na­
szego  brata. Sam. Salpeter.

Kółko rolnicze s ePPT $ :
ca m a do sprzedania mało u- 
żyw an ą form ę wraz ze stołem  
i podkładkam i Żelaznem! do 
robienia dachów ki cem ento­
wej, z pow odu zw inięcia, tanio 
do sprzedania. 1 - 2

SllP«lki ang ielsk ie mamu- U I I I  t i l \ l  o lbrzym ie czer­
w one N r I. 1 kg. 1 k. 20 hal 
N r II . duże żółte, okrągłe, 
nieco p łaskie 1 kg. 1 k. 30 h. 
N r III . oryg in a ln y , przy na­
leżytej upraw ie dorasta 10 do 
13 kg. w agi 1 sztuka. Buraki
1 kg. 2 kor., ćw ikłow e najle­
p sze czarno-czerw one Nr IV.
2 dkg. 20 h. 10 dkg. 70 hal. 
M archew an g ie lsk a , bardzo  
słodka, okrągła czerw . Nr I, 
2 dkg. 20 h. najlepsza p aste­
wna, bardzo w ielka l/2 kg. 3 k. 
10 dkg. 70 h. K apusta brun- 
szw icka biała, koniczyny g a ­
tunek najlepszy czerwona. Na­
siona sam e now ości z m ate­
czników  selekcyjnych, mar­
chw i nasienie tarte, len ory­
g inalny rosyjsk i. W ysy łk a  za 
zaliczką lub nadesłaniem  na- 
leżytości. Poleca S te fa n  Do- 
buszozak w Dolinie (koło  
Stryja) ul. Obolonie. 2 —5

600 tuzinów gotowych
obrąbionych

prześcieradeł bez szwu.
150 cm. szerokie, 2 m etry 25 cm. długie płótna 
gw arantow ane, z najlepszej m aterji płóciennej zro­
bione, z pow odu ograniczenia w yrobu są do n a­
bycia po 2 korony 50 halerzy za sztukę T ak  s a ­
m o  p r z e ś c ie r a d ła  o  n a jp r z e d n ie js z e j  
j a k o ś c i ,  z  n a js z la c h e tn ie js z y c h  m a te r j i  
p łó c ie n n y c h  p o  2  K. 8 0  h a l. z a  s z tu k ę .

Najm niejszy odbiór 6 sztuk za zaliczką. Za 
nieodpowiednie zwracam pieniądze wraz z ko­
sztami.

U w aga! Proszę mego tow aru nie mieniąc 
z towaram i konkurencji, gdyż mój tow ar jest 
najlepszy, o czem przekona się każdy, kto towar 
zamówi.

Stein
Naehod, w Czechach.

Dla pszczelnictwa!
Cukier w tabliczkach nadający się doskonale do 
karm ienia pszczół, dostarczam y w przesyłkach po­
cztowych p o  4 1/2 k g . z a  5  K. fr a n k o , przy 
odbiorze zaś 50 kg, po 1 K. za kg. franko każdej 
stacji kolejowej. Jest on przez wielu pasieczników 
skutecznie w ypróbowany, to też niejednokrotnie 
byw a zam awiany. Parowa Fabryka cukrów i pierników
Brandstidfer i ipdtka we Lwowie.

1-2

Korzystne kupno znakomi­
tych wyrobów korczy ńskich
Setki resztek najsilniejszych m aterji: szewiotów, 
kangarnów , kortów, cajgów i struksów  z podw ój­
nie kręconych nici na ubran ia  męskie, dam skie i 
dziecinne, również oksforty, płóeienka kolorowo 
na koszule męskie i płótna czysto lniane, pół ln ia­
ne i wszelkich wyrobów tkackich, które nag ro ­
madziły się w m agazynie wysyłkowym z mojej 
tkalni oddaję po bajecznie, śm iesznie n isk ich  
cenach poniżej kosztów wyrobu, aby się pozbyć 
zapasu tych resztek. — Skorzystajcie Państw o 
z tej rzadkiej sposobności kupna i żądajcie od­
w rotną pocztą resztek m aterji w kaw ałkach od 
od 1 do 10 metr. P rzy zamówieniu należy ozna­

czyć żądany kolor i nazwę w ybranej resztki. 
Próbki resztek wysyłać nie podobna. Towar nie 

nadający się wymieniam.

Tkalnia ANTO NIEG O  BARUTA
pod opieką św. Józefa 

w  K o ń c z y n i e  obok Krosna.

Vłszclt(i( nasiona rolnkzt i nawozy sztuczni
polecają najtaniej

K. panKUwicz i ]. Httlig w Tar*owi«
Gmach pocztowy. 5—5

U w aga: Koniczyna z gw arancją krajow ego po 
chodzenia zbioru tegorocznego i  bez kaniankL

Spróbujcie
a przekonacie się, źe najlepsze i naj­

tańsze wyroby tkackie są tylko

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie wysyłam próbki. — Wy­
miana towaru dozwolona. 2 - 3
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|: K s i ę g a r n i a  0 .  E .  F r i e d l e i n ;e m a  —  z a ł o ż o n a  w  r .  1 7 9 6
Kraków —  Rynek 17.

j; dostarcza książki, pisma, nuty, kątalog przesyła darmo.
! ^ * W iW ^ W < V VVVW M /kW kW M iW M )W W WiiW W W W)VW ^ W M iM ^ W M > W ^M M f e W lW

MARKA
cctiacNw,

J n i czas zam aw iać
m t  s z c z e p y  o w o c o w e

Jabłonie, gruszk i, śliw ki, czereśn ie, w iśn ie  2, 3, 4-letnie; je­
dna sztuka 50, 60, 80 halerzy. Kto potrzebuje, tem u się  wy- 
szle za pobraniem  kolejow em . Jeden  m oże zam aw iać dla 

kilku. Cennik w ysy łam y każdem u darm o. a —4
E . U k l a ń s k i ,  zarząd ogrodów, © i s z a  dw ói*

poczta Kraków.

N ajlep szy  dodatek pokarm ow y dla 
™  bydła rogatego  i n ierogatego , koni,

trzody chlew nej, drobiu — poleca F abryka dodatku pokar­
m ow ego „Betol" K raków , ul. S tarow iśln a  1. C-2. — 5 k ilow e  
paczki po  K 5 —. P rzy  w iększym  odbiorze op ust. 3—4

Pioszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

lukiinDHziiitiiłinfimi
z „Nosorożcem " lub Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

S zym o n a  M u n k a  w  Ż yw cu  1.15.

i Towarzystwo zaliczkowe i kredytowa w Rzeszowie
w gmachu własnym ZASTĘPSTWO BANKU KRAJOWEGO przy ul. Sokola 1.10

Józef M ltm lti tkacz
W Korczynie obok Krosna. — „Pod Opatrznością4*.

przyjmuje wkładki o&«częć naści ł wfplaca o . tychże 5°/o od dnia włażenia, a; lace również podatki rentowe 
td  tychże. -  U dziela v lo ś i ian pożyczk i na w eksle  i  skryp ta  d łużne za poręczeń. :m i na h ipotekę. — 
Wyrabia bezpłatnie pożyczki hipoteczne w Banku kra.ov.yui dla realności w iejsk ich  (grunta z bud yn ­
kam i) w  powiatach: iazeszów — K olbuszow a—Strzyżów  na 4'/.)°/o sp łacalne w 12, 14, 16 i w ięcej litach , w  ratach  
półrocznych, płatnych na w iosn ę i w  jesien i. D y r c lc c ja .

Kto sobie życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R O B Ó W  T K & C K 1 G B
płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, drełiszki, zapały, chust k; do 

nosa, obrusy, barchany, oksfordy, płócienka i zefiry kolorowe na bluzki 
i fartuszki cfaTnskie, szertyngi na wszelaką bieliznę, leapy i koce na 

łóżka, kołdry, do przykrycia, koszule ciepłe zimowe, 
sukna, iodeny. kam karny wełniane, szewioty (Zeig) 
na  ub ran ia  damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jesienne i zimowe w różnych kolorach i gatun­
kach, niech zażąda próbek i cennika illustrow anego
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Wyręby tikaćkie
z najlepszego przędziw a, jak najstai ąnnioj w ykonane jako  
>to: ^łófna „laie zwykłej i prie<olcradłnwe] szerokości, ti/my, •‘reli- 
?zKi, chusteczki do nosa. ręczniki, ścierki, obrusy, s r.vety, bar­
chany, flancie, szew ioty , ptgcięnka kolorow e na fartuszki, 
sukienki, b luzki i silne tkaniny na „brania m ęskie poleca

T k a ln ia  P łó c ie n
W l I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
N a żądąuie próbki tow arów  bezpłatnie. — K t o  t y l k o  r a z  
Jeden  zam ów ił tg  ar i m ojej tkaliii, ten gdzieindziej płó  

cień kupbwaó nie będzie.

Odznąpzona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 161,4, Mejglęm Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od rokn 1890 istniejący

i Zakład zegarmistrzowski
Michała Migsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowycli budzików amerykauąkjdj, zegarków kieszonkowych 
z pierv;szorzędpych fabryk genewskich, biżuterji i  wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany connik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis j franko.

Apteka po-J Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

M aść na św ierzb K. 2 , Maść n a  w ala  l  2 , l i n o n t  na suedy boi 1 1'Sfl. 
Syrup balsam iczny K. Z niezawodny w  uporczywym kaszlu, 

Syrtip ty m ia n k o w i K. 1,60 jedyny w  kokluszu d l a  dzieci, 
sczs Wysyłkj codziennie nie licząc opakowania, srn

Parow a fabryka m ydła

Stanisław a Rożnowskiego w  Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną", z „Krakusem” karawanowe z „Wiel 
błądem“ i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowycn 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

SoozEftsjcl; Modelu Ludu".

rasa

 ̂ „WISŁA44
■indowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka 1. 3 II p.
koncesjonowane reskryptem c, k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054 pr.

założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, 

przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe 
i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody 
w słomie lub ziarnie, pod możliwie najdogodniejszemi warunkami. 

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie 
i na Śląsku.

Do przyjmowania ubezpieczeń uprawnieni są agenci, wykazujący się 
legitymacją. Siedziby agentów po miastach i wsiach parafialnych uwi­
doczniają godła agencyjne (szyldy).
W  sp ra i.a c k  ubezpieczeń  w tycia gm inach, gdzie  nie ina Je­
szcze  a gen cji, n ależy  zw racać się  w prost do D yrekcji W isły .

f?23 
S®E»



Nr. 10 PRZYJACIEL LUDU

P ó ł t o r a  m i l f o n a  K o r o n
płacimy co roku obcym fabrykantom  za bclie bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są cienkie 
a więc dobre. To nieprawda! Tylko* bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam
najnow szy mój wyrób B ibu łek  cy g are tow ych :

P O B U D K A .
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo, 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący 

POBUuKA w opakow aniu patentow ym  6 hal.
., w opasce  4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłani. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

!¥3r W. Bełdowski j
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W  trafikach odrzucajcie obce wyręby a żądajcie naszych, i

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachówki cementowe
dadzą się wyrabiać na

i r a ó i B j t i !  u p i l i  paM w anyili Di. t a n i .
Zastępstwo dla Galicji:

P r z e m y s ł  c e m e n to w y  w e  L w o w ie
ulica Karola Ludwika 1. 5.

Inform acje i prospekta 4—12 Nr. 119.

p a s i o n a
warzywne, pastewne i kwiatowe 
najlepszej jakości w odmianach 
wypróbowanych, świeże I pewne

p o le c a  po n a jn iższy ch  s to ­
su n k ow o cessaeh

Oddział stryjski
c. k. galic. Tow arzystw a G ospodarskiego

3 -1 0
w  P o d h o r c a c h  obok Stryja.

Prosim y zażądać cennika.

Wapno azotowe
jest najtańszym i najlepszym
: nawozem azotowym :

J6zef Karrach
L w ów , Kościuszki 18. 

Cenniki darm o i opłatnie. 5—15

Niech wie o tem
ie pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy
Zaafc®mi£e pigułki dra Wooda

w yrobu ap tekarza  S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o
Cena pudełka (100  pigułek) 5 koron.

używają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 pigulk 
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na poprawę dojności krów 
wpływa Froszek holenderski, paczka z opisem* użycia za 1 K, 
8 dla tuczenia i na poprawę żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z opisem użycia CO g.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywca

N d  r e u m a ty z m , gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielo 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentum Gaultherlae com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ . W E J E & W O Ł . 6 6
ohemlka Ora Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena flakonn 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząc opa­
kowania i franoo. — Tysiące listów dziękozynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. _ a a składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macndzinskiego: jlakuw, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Plepes-Poratyńskiego, łlikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Kuorner, Goerłltz, Obermarkt 1. 31.

Obiecujący synek.
— Czem być pragniesz, moje dziecko? — oj­

ciec syna pyta.
Ten odpowie: , , , . , .,
  Ot, murarzem zostać chcę i kwita.
  A to czemu? — py^a ojciec
Syn zaś na to krótko:
— Bo m urarz nic nie robi przez zimę ca lu tk ą1
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Ia j le p ie j !  
a j ta n ie j !  
najszybciej!

przepraw ia do:

i KANADY 
N, G. FDiUDDOtG
5łó b . Biura Podróży

A N T W E R P IA
10. V a n  L eriusstraat, j

Belgia.

R O TTER D A M
Postfach 322., 

Holland. 6—12

Sól fotasowa stassfurcka
o gw arantow anej zaw artości 40»/* potasu  jest

na wszelkie gleby i 
rofl wszelkie rośliny

najskuteczniejszym  i najtańszym  nawozem potasowym 
U żyta  na wiosnę wzmacnia osłabioną 
w skutek mrozów oziminę, podnosi plo­
ny I poprawia jakość ziemiopłodów.

Eainit stasaSiirski zaw iera 12‘40°/o potasu

Jenerała^ reprezeufat Kalisyr.ćyfeahi
st. z. z ogr. por.

Józef Karrach
liwów — ulica Kościuszki !, 18.

Cenniki, broszurk i darm o i opłatnie. 6—12

Moczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie zapewnione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy.
Instytut „Saaitas“, Yefourg P. 45, Bawarja.

K A N A R E K i  S j T A B N
Biuro tecbnlczne io  budowy młynów, tartaków I cesitln.

Adres telegr.: Kanarek, Tarnów. # Teleion nr. 75, połączenie międzymiast
---------- 1 D osta rcza ją :r ,, ---------

Maszyny parowe, kotły^ m otory gazowe 
i naftowe. Maszyny i narzędzia rolnicze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie 
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe.
Wszelkie m aszyny młyńskie i holendry.
Pompy i sikawki. P rzybory  dla straży 
ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy 
krajowe, oryginalne rosyjskie i am erykań­
skie, maszynowe i cylindrowe. Oliwy ory­
ginalne Thompson & Behhfort i Valivoline
Oil. Tłuszcz ToYOota i Marsa. P asy  skó- _ ________________________________________

Wszelkie armatury dla urządzeń wodociągów, łazientH i t|!ozetów. - instalacja elektrycz. oświetlenia 
i przeniesienia siły % 5KM wszelkich Przyborów elektr. plany, kosztorysy i projekty gratis,

A rżane, parciane i gumowe. Paski do szycia 
i krupony. P ły ty  gumowa i asbestowe. 
P rzybory  do m aszyr (arm atury) wszel­
kiego rodzaju. Narzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich. Liny parciane i druciane. 
Gazy jedw abne i druciane. P iły i cyrku- 
la rk i angielskie. Toczki szmirglowe. Ma- 
źnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. Po­
krowce nieprzem akalne. — Narzędzia dla 
warsztatów  stolarskich, ślusarskich i t  p.
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a przekonacie sią
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij ao 
New-Yorku, Bostonu, Fniladelphii, Portland, 
Halifas, St. John i Quebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro pudróży

Bus Nr. 50 
Rotterdam (Holland)

List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

5 Ą

BERNARD LEIB — TARNÓW  
W Ę G L E

dostarcza w szelk iego  rodzaju przedsiębiorstw om  węgle naj­
lep szego  gatunku po bardzo przystępnyoh cenach i warunkach. 

D ostaw a franko do każdej stacji kolejow ej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Najlepsze i najtrwalsze zagraniczne 
oryg. MASZYNY do SZYCIA i HAFTU

po cenach najtańszych z 5-letnią 
gw arancją do nabycia u firm y:

Jan Doliński —  Czudec
(Galicja).

Wyłączny skład w Galicji maszyn marki 
Frister &. Rossmann o wszechświatowej sławie. 

Żądać c e n n ik ó w .

Skład m aszyn  
rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w  K t u ś n ie  

poleca:
P ługi, Brony, S ieczkar­
nie, Młynki, M łocarnie rę­
czne i k ieratow e, T rieury  
siew niki itp., Maszyny du 
wyrobu dachówek cemento­
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny b a r d z o  n i s k i e  
Wyrób pierwszorzędny. 
Cenniki w ysy łam  na żą­
danie d a im o  i opłatnie.

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!
uciążliwej pracy, i inne pokrew ne dolegliw ości, usuw a w zupełności często 1̂ 0 jedno  
razowem użyciu sław ny i ogrom nie rozpow szechniony

,  J C H T t T  O M E N T H O I /
Jedna próba w ystarczy, aby Bię przekonać  
Edelm ana jest najlepszym  środkiem  
w  których inne '-.odki.. .......  n ie pom ogły! ,   . . .
praw dziw ym , jeśli plom ba nienaruszona i jest opakow anie i  etykieta i

Aptekarza Edelm ana w BohorqdG^anach.
Przesz'b' 15.000 podziękow ań i 1 lijk ę  1000 i 
lekarskich w skazuje o znakomitej wartości ■*»*■ Ul

Cena flaszki z opisem 1 kokona.,: ■ -
Główna fabryka i  wysyłka Ichtyomenthulu awdziwegp

Laboratorium chemiczne aptekarza SZYMOPd EDELMA^Ą
w Bchoi odczanach N-. 921. $■■■■■ • ■ -i?

Pocztą wysyła sie najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek ntt raz w jerk  ,się fagfco 
bez dalszych kosztów i z opłacony poczta za 6 koron. Jeżeli zaś 10̂  flafiżek^BjT 1£Z} w jJH j 

się franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 kbidn.
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Ciekawy kaznodzieja.
Jednem u p opu  Bzyzm atyckiem u, n ie  cheiało się  m ó­

w ić kazania, toc  w y szed łszy  raz w  n iedzielę na am bonę  
mówi:

— A  w iecie w y  m oi Błuchacze, co ja w am  m am  p o­
w ied zieć?  Z agapieni ludziska m ów ią: »nie wiem y!*

— A kiedy n ie  w iecie, to i  ja  w am  n ic n ie pow iem , 
odrzek ł gorliw y  kaznodzieja.

W drug  ̂ n iedzielę pyta *aów  słuchaczy: „A w iecie  
w y co ia  wam  mam p ow ied zieć!?  O dpow iedzieli jed n og ło ­
śn ie : .W ie m y !“.

— „A. k iedy w iecie, to w am  n ie potrzebuję n ic  po­
w ied zieć1'.

W  trzecią n iedzielę p yta  ich znow u: »A w iecie w y co 
Ja w am  m am  pow iedzieć?

L udzie zbam ałuceni — jed n i m ów ią — w iem y, a dru­
d zy  — nie w iem y!

Na to  ten im  odpow ie: »A k iedy  tak, to  d  co w iedzą, 
niech pow iedzą tym,  co n ie  w iedzą!*

Czego brakowało?
N ad W isłą , letn ią  porą  k o ło  W aw elu  jea en  andrus  

zagaduje d ru g iego :
- -  D am  ci zagadkę, a ty  odgaduj — dobrze?
.N a  trzym etrow ym  sznurze uw iązany b y ł osio ł, a w  od­

dalen iu  10 m e.rów  była  piękna łąka — jak  Blę m ógł oskm 
na Lpcę dostać7*

N ie w iem  — brzm iała odpow iedź.
— To ty jeszcze więkezy OBioł, bo tamten poszedł 

prosto na łękę i  Bkubał trawę.
— A jak że potrafił iść , k iedy  Bznur w y n o sił ty lko  3 

met^y 1
— - A  bo  w idziaz — n ie  b y ł n a  drugim  końcu p rzy ­

m ocow any.

pilników, sikawek, odlewatnle żelaza i metali

Braci Baitik w Tarnowie
polecają:

Pilniki wykojane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do na siekana. — Kompletne 
urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze­
zali. — Urządzania wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich iip. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe ł budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

i>raz wszelkie maszyny rolnicze. 
K osztorysy i cenniki darm o i ©płatnie.

Pracownia i dom ekspedycyjny
W y ro b ó w  tk a c k ic h

»pod opieką Najświętszej Rodziny*

Józefa Jórasza
w Korczyale obok Krosna (Galicja; 

poleca Szanownej P.T Publiczności słynne 
w świecie P łó tn a  k o rcz y fisk ie  czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła b«z szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczki do nosa, 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone. 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną w ysyła darm o i opłatme.

S z y b k o !  / | \  T a n i o !

Do Ameryki
pospiesznym okrętem nar 6  d n i r  e b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

^  ♦  P re c z  z  w yzys k ie m . ^  ♦
Żądajcie pouczenia vylko od

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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B a n k  parce iacyjny  we Lwowie
Kupił na parcelację  dobra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 
częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy 
I . rekcji Banku Delegat Banku -p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na /  

miejscu w Pilźnionku. i_ 4 /■

■  f c s a  i  ■ -  -  — n

Banie pax>oelaioyjny
parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i. T O M A S Z O W C E
Stacja kolejow a M artynów (na linji m iędzy L w ow em  a Stanisław ow em ) w od leg łośc i 7 kim . bitym

gościńcem  rządow ym . _ , .
Tomaszowem leżą tuż koło  m iasteczka W ojniłów  słyn n ego  z jarm arków , la około zas znajdują się  

p ow sta łe  w  ostatn ich  latach kolonje polskie: w Uzereszeulcach, N iegow cach, Paw linków ce, Dołhej wc^niłow- 
k iei, K opankach, Perekosach, W ierzchni i H um enow ie liczące razem  do 2000 rodzin polskich. A w sam y er 

T om aszow cacłi je s t  od k ilkunastu  lat osiad łych  około 400 rodzin kolon istów  polsk ich  przew ażnie z pow iatu  
tarnobrzesk iego, m ieleckiego, k o lb u szow skiego , n isk iego  . kra ow skiego.

Na m iejscu  są  dw ie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W  sąsiednim  W ojniłow ie sąd  
pow iatow y, urząd podatkow y i pocztów y.

Grunta p lenne i bardzo dogod n ie położone, przew ażnie w rów ninie z le k k ie ,  spadam i. Znako­
m icie nadają się nie tylko na ziarno, k on icz: i okopow izny, ale także na chów bydła. D latego też w  Tom a- 
szow cach rozw inął się św ietn ie chów  bydła. Nadto kolon iści m ają św ietne zarobki furm ankam i. Można 
dokupić i lasu  i łąM w edle życzenia. — D rzew o budulcow e na m iejscu bardzo tanie.

IL N iedaleko T om aszow iec ma Bank parceiacyjny w m ajętności

rów nież pod W ojr iow em  posiad łość, obejm ującą 44 m orgi gruntu  ornego i lasu  w raz z licznym i d i-  
dynkam i bardzo dobrze u trzym an ym i i zasiew am i za 30.000 koron na sprzedaż. Poiiiadłość ta pozostała  
z rozparcelow ania tam tejszego obszaru  d w orsk iego , m iędzy k ilkadziesiąt rodzin polskich.

B liższych  inform acji na m iejscu  udziela oraz um aw ia ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji Banku  
0. Józef Kobak, zam ieszkały  na m iejscu  w Tom aszow cach, p. W ojniłów . *—4
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B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
o b ją ł na parce lac ję  dobra

GLINNIK GÓRNY I
w  pow iec ie  strzyżow skim .

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, taz koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
M aterjał budowlany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej,

W ny Jan Harnek.
t—4 D yrekcja Banku purcelaoyjneyo.

Bank parcelacyjny we Lwowie
Łupił na parcelację dobra

Przybyszów ka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf* 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w Rz e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o  ci  n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położpne przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych mezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń, Delegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyszówce.
Zwracam y uwagę interesowanych, że żadnych pośredników nie używam y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Budzyna zwracać się należy. 1—4
’
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelacją dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dwom. 
Starostwo w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkowy, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe jarm arki w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim.

G runta znakomitej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dowlany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjńy 4°,0 pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

inform acji udziela i ceny umawia za zatwier­
dzeniem Dyrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
P- Baliński w Tarnowie, ul. Chyszo »vska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w uieobecności delegata udziela 
adm inistrator Banku zamieszkały w sąsiedniej I 
2abłędzy. l'~4

31

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

w powiecie mieleckim
położone bezpośrednio pod  samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p a ra f ja  i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o iekkiem 
nachyleniu. Wszelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzieiny. — 
Wszelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze, delegat B anku parcelacyjnego 
p. W ładysław  WistogrodzkS, zamieszkały na miej­
scu w Podleszanach.

i _4 Dyrekcya Banku parcelacyjnego

B a n k  parce lacyjny w e Lw ow ie
kupił na parcelację dobra

BOREK MOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządowym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd powiatowy i urząd  podatkowy. P ara f ja  w sąsie­
dnim Borku starym . .

O bszar 587 mg. ról i łąk doskonałej jakoscj przy  goscmcu rządowym. Grunta
0 lekkich spadach. O m aterjał budow lany bardzo łatwo w miejscowym lesie i w okolicy, 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych, wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej komunikacji, niezmiernie korzystne,

Bliższych inform acji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. Antoni Piasecki delegat Banku, zam ieszkały na  miejscu 
w Borku nowym.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników przy parcelacji 
gruntów nie używamy i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Piaseckiego 
zwracać się należy. 1—4
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p  Bank Pareelaepy we Lwowie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

L w ów , u l. B r a fe i-o w sk a  Ł. 1 1  A. w e  w ła sn y m  g m aelsn
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S % %  p r o c e n t
cd najm niejszych naw et wkładek, zaś

^ ° 0 p r o c e n t
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisu je do kap i­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca B ank sam z w łasnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesj łać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  k tóre 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-ord er.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i 1 j o n o w k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach grun ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zaw ierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres* T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  po w. 

Tarnów, Z d o n  i a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu. 
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P  i 1 z n i o n e k pow. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
Delegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p, Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcolantom  swoim w yrabia B ank 4% pożyczki Banku krajow ego na dłuższe 

termir.y spłaty  (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty  na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Z a rzą d  B anku P arce lacy jnego  w e  Lw ow ie:
I. RAJ) A NADZORCZA: Prezes: Dr Berr.adzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wicoprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze-

wiński, inżynier, Jan  Stnpiński, poseł do Rady państw a i Sejmu krajowego, Dr U ngai W iktor, adwokat. — 
II. DYREKGYA: Dr Jan  Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański,

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

B a s ik  p a s * e e la c y jn y  w e  L w o w i e
Brajerowska 1. 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapińskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego}.


